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Przedpłata wynosi:
W Kiakowle:

mieBięczaie 1 złr., kwartalnie #  złr., 
półrocznie O zł., rocznie 1 8  zł.

/.a odnoszenie do domu dolicza się I f t  cnt 
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarohjl 
Aostro-WęglerskleJ:

miesięcznie ft złr. 3 4  cn t., kwartalnie 
4  złr. półrocznie 3  złr., rocznie I B  złr.

K um or ę o je d jr io iy  S out.

POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 lano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lnb za jego miejsce, 
za pierwszy raz I O  centów, za nastę­
pne po ft centów. —  Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 30 centów taksa 
i 4  centy od wyrazu, na ostatniej stre­
sie tO cnt. taksa i 3 cnt. od wyrazn. 
W rnbryce , Nadesłane" 30 centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„KVMJMKU — Kit AK ÓW. 

Bfkoylsów Pw4oi#j* aio . k i m .

RSDABLOtiA. X AJDMITSnSTRja OJ -A. z Uliost Siewsku BTr. 7, X. piętro.

OD W YD A W N IC TW A.

Upraszamy o rychłe odnowienie 
'przedpłaty, która wynosi:

W miejscu:
Miesięcznie . . .  1 złr. et.
Kwartalnie 3  „ — »
Półrocznie . . ft  „ — - w
Za odnoszenie do 
domu miesięcznie . —  „ 1 5  »

Na prowincji:
Miesięcznie . . .  1 złr. 3 3  ct.
Kwart al ni e  . . .  4-  »

Pół roczni e  . . .  $  - „

W Niemczech:
Kwartalnie . . . 4  złr. 8 0  ct.

We Francji, Auglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . .  3  złr. 1 0  ct
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do Administracji ir o n e m  Pol­
skiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

gyOF* Nowo przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru­
kującej się powieści: „Jak w życiu" 
bezpłatnie.

W ynik w yborów  do Rad 
powiatowych

0  doniosłość! i ważności rozlicznych 
zadań naszych instytucyj autonomicznych 
powiatowych pisaliśmy przed wyborami 
z kurji gmin w iejskich, i rzec możemy 
bez przechwałki, że „K u rjer" nasz sam 
jeden  przed terminem w yborczym  zw ra­
cał uwagę na to, że przy tych t ikże wy­
borach należy pamiętać na obowiązek o- 
bywatelski i równie troskliwie temi, jak  
i wyborami do Sejmu się zająć.

Niestety nie m ożem y pow iedzieć, że 
sprawie tych w yborów  czy to dzienni­
karstwo nasze, czy powołani do tej czyn­
ności obywacelskiej m ężow ie należną po­
święcili uwagę.

D opiero, gdy wybory dokonane zostały, 
gdy powoli i stopniowo z powiatów nad­
chodzą wiadom ości o wyniku wybranych, 
i ogładzane zostają nazwiska i charakter 
wybranych, pojaw iają się rozmaite uw a­
gi i rozumowania na temat dokonanych 
wyborów.

1 tu znowu, jak  w wielu innych spra 
wach, objaw ia się największa Bwoboda 
zdania i każde pismo zupełuie w edle 
indywidualnych swych zapatrywań, to 
chwali, to gani w jm k  w yborów , i spra­
wa ta w ogólności traktuje się na och o­
tnika.

Świadczy to najdowodniej, że pomimo 
tylu lat życia autonom icznego, jeszcze  
ono u nas tak dalece nie jest rozwiniętej 
że nawet nie ma ustalonego zdania, ani 
autentycznej interpretacji, jaki je st wła- 
sc.wy charakter tycb naszych reprezen 
tucyj powiatowych.

W brew  pożałowania godnemu zajściu 
przeazłoroczncmn w G orlicach, pojawiają 
się dziś zdania, że w ybory do Rad p o ­
wiatowych są ważne i z tego względu, 
ponieważ powołane są także do tego, aby 
kierow ać akcją wyborów  politycznych 
do Sejm u i R ady państwa, a w ięc skład 
tych R ad powiatowych odbije się i na 
wyborach, które nas niezadługo do Rady 
państwa i znowu za kadencji wybranych 
dziś R ad, do Sejmu czekają.

Jeżeli tak, to rzeczyw iście wybór do 
Rad powiatowych miałby i polityczną do­
niosłość i reprezentacje te powinny być 
pod pewnym względem uważane także 
za m ające charakter polityczny, czomu 
jednakże, jak  w. pomnieliśmy, zaprzecza 
fakt rozwiązania R ady powiatowej w G or­
licach, który dotychczas ani w Sejm ie, 
ani w publicystyce nie został wyjaśnio 
ny i już podobno wyjaśniony nie będzie, 
pozostawiając kwestię, o ile R ady powia 
towe powołane są do kierowania w ybo 
rami politycznemi, nierozwiązaną.

Jeżeli znś weźmiemy na uwagę, w ja ­
ki sposób obecnie te wybory są trakto­
wane, zdaw ałoby się, że przeważa w 
kraju opinja, jak oby  instytucje te p o ­
wiatowe miały czysto lokalny, zaścian­
kow y charakter, na waór np. rad gmin­

nych. Już bowiem  ta sama, napozór dro­
bna okoliczność, że wynia w yborów  po­
dawany jest do wiadomości publicznej 
nie odrazu i nie w sam dzień wyboru, 
jak  się to praktykuje przy w yborach se j­
mowych i do R ady państwa, wskazuje, 
że po miastach poczytują te wybory tak 
dalece za rzecz dom ow ą, że się nawet 
nie odczuwa potrzeby zawiadamiania za 
pośrednictwem dzienników całego kraju 
o tern, jak  te wybory wypadły.

Niemniej też, słabe i jakby  tylko kro­
nikarskie traktowanie tej sprawy przez 
dziennikarstwo krajow e, które swoją p o ­
wagę i dojrzałość oblicza wedle ęłni i lat 
swego istnienia, dowodzi, że i ono tak 
samo troszczy się o wybory, jąk o pogo­
dę i słotę, grad lub ogień, lub wreszcie
0 stan zasiewów w tej lub owej okolicy 
It ra j u.

W szystko to razem stwierdza w ypo­
wiedziane przez nas na początku zdanie, 
że pomimo wielu lat au tonom ji, sam o­
rząd nasz chroma i niedomaga na pewne­
go ipdzaju niedokrewność i brak świa­
dom ości swoich zadań i celów .

Ten sam smutny fakt stwierdzają róż­
nice zapatrywań na t o , czy wynik w y­
borów z gmin wiejskich jest pomyślny 
lub niepomyślny.

W yjm ujem y z pod uwag pod tym 
względem wybory wo wschodnich po­
wiatach G ąlicji. Tam , wbrew zapatrywa­
niom i opinjom  naszych niepoprawnych 
marzycieli o zgodzie z dzisiejszym prą­
dem ruskich prowodyrów , usuwających 
się od obenodu M ickiew iczow skiego a 
zakładających „rady podolskie1, poczy­
tujem y każde umniejszanie siły żywiołu 
polskiego na którym kolwiek bądź stano­
w isku, za szkodę dla naszych narodo­
wych celów , a w ięc i zmniejszenie 
liczby reprezentantów polskiej narodo­
wości w Radach pow iatow ycn , uważamy
1 a w ie lk ą , dziś m oże nieobliczalną, ale 
w skutkach swych niebezpieczną szkodę. 
A  poczytujem y to za szkodę nie dlatego, 
że weszli w to m iejsce ruscy włościanie, 
a le , że weszli ci z prowodyrów , którzy 
z pewnością tak nam, jak  własnemu lu­
dowi ruskiemu Btoją na zdradzie.

W ię c  k w estja , o ile wynik wyborów  
we wschodniej G alicji jest pomyślny lub 
niepomyślny, łatw o da się rozwiązać 
przez proste ob liczen ie , ile w eszło na­
rodowego żyw iołu a ile ruskiej inteli­
gencji.

Zaś co do wyborów w powiatach za­
chodnich, ocenienie o ile w ybory są p o ­
myślne lub niepomyślne, m ierzyć należy 
nie tern, ilu wybrano włościan polskich, 
»le  raczej tom , ilu w eszło ludzi całem 
sercem  oddanych sprawie podniesienia 
obyw atelskiego ludu, tudzież podniesienia 
ekonom icznego kraju, które to dwie 
rzeczy, bądź co bądź, jeszcze  na długie 
lata pozostaną najbardziej żywotnem i 
kwestjami dla naszej społeczności.

W  wykonaniu powyżsiego polecenia d y ­
rekcja zakładu wydrukowała znaczny zapas 
wspomnianych obwieszczeń, a zawiadamia­
jąc o tern wszystkich pp. przedsiębiorców 
oznajmia im, że po to obwieszczenia, które 
w myśl rozporządzenia minister'ftluego z 
dnia 4 maja 1890 1. 75 D. u. p. mu„zą 
byc umieszczone w lokalu przedsiębiorstwa 
na odpowiedniem i dla ubezpieczonych ła­
two dostępnem miejscu, zgłaszać się po­
winni do władz politycznych I ins ancji, a 
względnie do magistratów m. Lwowa, Kra 
kowa i Czerniowiec, gdzie zapssy tycti ob­
wieszczeń sa na (.Kładzie.

Informacje.
Dyrekcja Zakładu ubezpieczenia robotni­

ków od wypadków dla Galicji i Bukowiny 
we Lwowie donosi: Ministerstwo spraw w e­
wnętrznych poleciło wszystkim właścicielom 
przedsiębiorstw podlegających ubezpiecze­
niu od wypadków, iżby za pomocą obwie­
szczenia Lmieszczonego w lokalu przedsię­
biorstwa na odpowiedniem i dla ubezpie­
czonych łatwo dostępnem miejscu, podali do 
wiadomości ubezpieczonych:

1) do której kategorji i klasy niebezpie­
czeństwa przedsiębiorstwo przez zakład u- 
bezpieczenia robotników od w ypadków  zo ­
stało zaliczone;

2) ile wynosi opłata zakładowi ubezpie­
czenia przypadająca według taryfy od ka­
żdego 1 złr. zarobku wypłacanego robotni 
kom w gotówce, lub naturaljach ;

3) jaką część tejże opłaty, przypadającą 
na ubezpieczonego, w myśl §§. 17  i 22 
cytowanej ustawy przedsiębiorca strącać * 
zarobku jest uprawniony i czy z tego pra­
wa korzystać zamierza. Rozporządzenie po­
wyższe nabyło mocy obowiązującej z dniem 
1 czerwca 1890.

Dla zapobieżenia nadużyciom, które przy 
strącania >/l0 części opłaty asekuracyjnej 
z zarobku robotnika miały miejsce, a które 
doszły do wiadomości ministerstwa, jakoteż dla 
ułatwienia przedBięborcom wykonania p o ­
wyższego rozporządzenia, poleciło minister­
stwo spraw wewnętrznych reskryptem z dnia 
4 maja 1890 1. 4766 zakładowi ubezpie­
czenia robotników od wypadków dla Galicji 
i Bukowiny, zajęcie się ułożeniem i dru 
kiem powołanych obwieszczeń, zalecając za­
razem umieszczenie nt. takowych wyciągu 
z postanowień ustawy o ubezpieczeniu ro­
botników od wypadków, tudzież taryfy 
opłat

W  sprawie złotego k rzyża  
halickich księż^t.

Gazeta Narodowa pisze, co następu je:
Ponieważ rzecz ta zaczyna nabierać 

wagi z powodu rozgłosu, jaki je j starają 
się nadać żyw ioły  w rogie wszystkiemu 
co polskie, uważamy za stosowne poświę­
cić jej obszerniejszą nieco wzmiankę.

Oto od  tygodnia obiega po rosyjskich 
dziennikach, jak  straszne widm o, złow ro­
ga wiadomość, że szczerozłoty krzyż „p o r ­
wany* w r. 1840 przez króla Kazimierza 
z książęcego ruskiego zamku we L w ow ie, 
a przechowany do niedawna w skarbcu 
katedry na W aw elu, zginął bez śladu. 
W  Moskiewskich Wiedom., pisze jakiś rze­
komo protojerej kijow skiej Ł aw ry, któ­
ry dla ostrożności uważał za stosowne 
nie podpisać się, lecz tylko literami P. 
G . zaznaczyć sw oją korespondencję (sfa­
brykowaną oczyw iście przy stoliku re­
dakcyjnym  tego pisma), że w roku 1879 
własnemi oczym a oglądał ten krzyż, co 
więcej dzierżył go w własnych rękach, 
że następnie za pośrednictwem profesora 
kijow skiego uniwersytetu, p. Antoniew i­
cza , dopytyw ał się o ten zabytek prze­
szłości halickiej Rusi, że w reszcie u p ro ­
sił profesora kijowskiej akadem ji ducho­
wnej S. T . G ołubew a, żeby tenże w prze­
jeźd zić  przez K raków , a by ło  to w lu ­
tym 1890, dowiedział się, gdzie ów  krzyż 
się zapodział. Odrazu wiedział w ięc, że 
przepadł ten krzyż odkryty przez niego. 
N iestety, tak ubolew a zacny protojerej 
P . G ., że ślad po owym  krzyżu zaginął.

Tu następuje straszny lam ent na in- 
trygę polską, która w jak ichś daleko idą­
cych celach politycznych krzyż ten usu­
nęła z widowni publicznej. W szystko to 
bardzo zgrabnie się czyta i z pewnością 
przyłączylibyśm y się do lamentu pism 
rosy jskeh  i razem z ojcem  protojerejem  
podnieślibyśmy okrzyk zgrozy, gdyby taka 
drogocenna pamiątka historyczna została 
zaprzepaszczona lub usunięta. L ecz  na 
nieszczęście dla m oskiewskich narodo- 
lubców  a naszych „najserdeczniejszych 
przy jaciół", takiego krzyża nigdy skar­
biec katedry na W aw elu nie posiadał, 
nie m ógł w ięc zginąć, a cała awantura 
wzięła swój początek z Czerwonej Rusi 
organu rosyjskiego, w ychodzącego we 
Lw ow ie, który od czasu do czasu musi, 
nawet za cenę minięcia się z prawdą, 
napadać na Polaków , tych odwiecznych 
ciem iężycieli „galicyjskich  russkich".

Wiadomości polityczne.
Rokowania Watykanu z Rosją.

Jak donoszą z R zym u, rokowania mię­
dzy Stolicą świętą a R osją zostały pod­
ję te  na nowo, natychmiast po pow rocie 
p. Izw olskiego z Petersburga. N ow e in­
strukcje, które rosyjski pełnom ocnik z 
sobą przywiózł, mało się różnią od da­
wniejszych. Szczególnie w kwestji czu ­
wania nad korespondencją katolickich  
biskupów z Papieżem , rząd rosyjski nie 
jest skłonuy do ustępstw. Żądanie R osji 
eo do tego punktu, jak  wiadomo, posu ­
wa się do tego stopnia, żeby owa kores­
pondencja poddawana była rowizji k o ­
misji ministerjum sprawiedliwości, specjal­
nie ku temu celow i ut worzonej. W  ko­
łach watykańskich warunek ten uważany 
jest za niezgodny % powagą Papieża. 
W obec tych okoliozności watykańsko ro ­
syjskie rokowania mają na razie mało 
widoków powodzenia.

Z  parlamentu niemieckiego.

Parlament niem iecki ukończył wczoraj 
drugie czytanie projektu w ojskowego. 
Przy głosowaniu nad §. 1 (o nowej siie 
pokojow ej) głosowali przeciw ko : wolnp- 
myślai, partja ludowa, socjalni-dem okraci, 
welfowie, a z centrum 18 bawarczyków

i 2 badeńczyków ; za projektem  oddali 
g ło s y : większa część centrum, stronni­
ctwo kartelow e, P olacy i antysem ici, —  
ogółem  211 przeciw ko 128. W niosek 
Bambergera o dwuletnim czasie służby 
w piechocie, upadł większością 205 prze­
ciw 134. R ezolucje W indtLorsta przyjęto 
bardzo znaczną większością bez dyskusji, 
'ak samo dalsze paragrafy projektu rządo­
wego. Przeciw ko obu rezolucjom  głosowali 
konserwatywni i socjaliści, przeciw ko dru­
gie j, dotyczącej rocznego ustanawiania si­
ły  pokojow ej, także narodow o-liberain i; 
ponieważ w tym ostatnim wypadku g ło ­
sowanie m ogło wypaść wątpliwie, część 
socjalistów wstrzymała się od g łosow a­
nia, przez co rezolucję przyjęto 176 g ło  
sami przeciw ko 104.

Książe Ferdynand bułgarski.

Jakkolw iekbądź mało rzeczy pewnych 
dow iedzieć się można z depesz bu łgar­
skich, najprawdopodobniej cała  sprawa 
ostatnich w ypadków przedstawia się jak 
następuje. Stam bułów wbrew woli księ­
cia, Strańskiego, ministra spraw zagra­
nicznych i Salabaszewa, ministra finan 
sów, wydał znaną notę do Porty. R ząd 
turecki bezpośrednio po niej otrzym ał 
wezwanie p. N elidowa, reprezentanta R o ­
sji, do spłaty należnych długów za k o ­
szta wojenne. B yła  to wprost wskazówka, 
żeby Stam bułowowi dać należytą odpra­
wę. T ak  się tez prawdopodobnie stało. 
Strański i Salabaszew, nie chcąc przej­
m ować odpowiedzialności za dalsze skut­
ki zaczepnej polityki Stam bułowa, podali 
się do dymisji. Prezydent ministrów zaś 
konsekwentnie do pogróżek w ypow iedzia­
nych w nocie, dążył szybkim  krokiem do 
ogłoszenia n ieza leżności; książę F erdy 
nand nie miał tyle odwagi, żeby stawić 
czoło  Europie i w olał opuścić kraj, jak  
ongi Battenberg, pozostawiając go swoim 
losom. Naturalnie stanowisko Stam buło­
wa nieosłoLionego powagą księcia, było  
by bardzo niepew ne; ca ły  naród miałby 
do niego żal, że nieostrożnem postępo 
waniem zak łócił normalny rozwój kraju 
i pozbawił go jedynego księcia, który 
zechciał przyjąć cierniową mitrę bułgar 
ską. Ztąd owa pogoń za księciem , który 
ju ż b y ł w drodze do A u str ji; w idoezrie 
zuchwały prezydent ministrów chciał skło­
nić go do powrotu i ostatecznie prze­
konać go o możliwości powodzenia śmia­
łych  planów. Jaki b y ł wynik ow ej osta 
tniej rozm ow y? Można się domyślać z 
otrzymanego telegram u: „ Książe Ferdy' 
nand przybył do W iedn ia".

Towarzystwo przyjaciół Rosji.

W  Paryżu otw orzyło się pod kierun 
kiem jenerała  dywizji Rollanda, adm ira­
łów  L e T im bre’a, F leuriota i de Langle’ a, 
jenerała Thory, markiza de Saint-Y ves, 
barona Gambourga, dra Labonne i wielu 
innych, szczególniejszego rodzaju towa­
rzystwo pod n a zw ą : Sociite des amis de 
la Russie. Program , w ypracow any przez 
kom itet założycieli, zawiera następujące 
godne uwagi u s tęp y : „Lud francuski za ­
chow uje g łęboko w sercu pamiątkę przy­
sług oddanych przez R osję  i nie zanied­
buje żadnej sposobności, żeby swobodnie 
wyrazić uczucia w dzięczności. Z  drugiej 
strony wielka część rosyjskich patrjotów 
jest przekonana, że pokój Europy —  jak  
się wyraził cesarz A 'eksander I  na kon­
gresie wiedeńskim —  wymaga wielkości 
i siły Francji. C złonkow ie komitetu m a­
ją  zaszczyt apelow ać do wszystkich F ran ­
cuzów bez różnicy stronnictw, którzy w i­
dzą w serdecznym  stosunku z R osją  po- 
rękę niezawisłości i nienaruszalności o j ­
czyzny*.

Zarząd miejski Rzymu.
Od środy nie ma ju ż R zym  autonom i­

cznej R ady gm innej. W  tych dniach o- 
bejm ie zarząd miasta królew ski komisarz. 
Izbie w łoskiej przedłożono projekt rzą­
dow y, dotyczący finansowego poparcia 
municypalnego zarządu R zym u ze strony 
rządu. Skutkiem  tego projektu na posie­
dzeniu środow em  R ada gminna uchw a­
liła so'idarnie mandaty sw oje złożyć, m o­
tyw ując krok swój teni, iż uważa projekt 
rządowy za drwiny z godności R ady 
gm innej, za zamach przeciw ko konstytu­
cyjnej wolności, za obrazę wyrządzoną 
całej stolicy.. W ed łu g  ow ego projektu 
państwo dawać miało miastu nieznaczną 
jakąś dotację, a w zamian za to żądało 
oddania niektórych dochodów  celnych i 
podatkow ych, oraz wszystkich zakładów 
pobożnych na rzecz państw a; oprócz tego 
zarząd miasta m iał corocznie przedkła­
dać budżet do zatwierdzenia ministerj im, 
które zastrzega sobie prawo redukowania 
wydatków etc. U chw ale R ady gminnej 
sprzeciw iało się tylko dwóch ra d ców : 
iiaoelii i M enotti Garibaldi. Baoelli uwa­

ża, że projekt rządowy nie narusza b y ­
najmniej w sposób gwałtowny autonomji 
tak, iżby aż Rada miała składać m anda­
ty ; mniema nawet, iż zaprow adiiw siy 
pewne zmiany, miaaco m oże coś na tem 
skorzystać. Menotti Garibaldi ośw iadczył, 
że mandat swój zatrzym uje, choćby miał 
sam jeden  pozostać. W tedy  przyszło do 
scen skandalicznych. Jeden z dziennika­
rzy zaw ołał do G ariba ld iego : „Zostań
pan na C aprerze!* na co drugi siedzący 
obok niego oburzył się tak , iż przyszło 
do kłótni, w której przyjaciel G aribal­
diego rzucił kałamarzem na kolegę i po 
tym czynie schronił się na sam śroaek 
sali obrad. Przeciw nik dogonił go i w y ­
m ierzył mu dwa głośne policzki. Publi­
czność wdarła się do sali, zaczęły się 
bójki ; policja musiała in terw enpw ać. 
Burmistrz jednak zmusił ją  do odejścia, 
poczem  radcy wręczyli burmistrzowi, każ­
dy z osobna sw oje abdykacje.

Finanse tureukie■

Dziennik Agence de Constantinople do­
nosi , że w kołach dyplomatyczny eh u- 
trzym uje się uporczyw ie i ogólnie uwa­
żana jest za prawdziwą pog łosk a , ja ­
koby istniał zamiar usunięcia m iędzy­
narodowego zarządu otomańskieh dłu ­
gów państwow ych. M ówią, że konwersja 
prjorytetów by ła  początkiem  akcji w 
powyższym kierunku, a nastąpić ma uni­
fikacja seryj długów  T urcji. Gdy w ten 
sposób usunięte zostaną powudy, na pud- 
stawie których w r. 1882 m iędzynaro­
dow a rada administracyjna została usta­
nowiona, będzie ta ostatnia zbyteczna. 
Istnieje podobno zamiar, aby zarząd dłu­
gów pow ierzyć bancow i otom ańskiemu. 
Autorem  pow yższego planu jest Bir E d ­
gar Y in e e n t, którego popiera obecny 
angielski prezydent „D ługów  publicznych* 
p . Caillard. Minister finansów A gob ba ­
sza godzi się w zasadzie na plany p. 
Y in een t, ponieważ m iędzyuarodowy za­
rząd długów  Turcji uchodzi słusznie za 
szkodliwy dla powagi W. Porty. N ie­
którzy członkow ie m iędzynarodowej ra­
dy adm inistracyjnej, a w pierwszym  rzę­
dzie reprezentanci F rancji i N iem iec, 
zwrócili uwagę swych rządów na w spo­
mniane projekty.

Rzeczpospolita brazylijska.

W  B raz/lji skończyła się nareszcie dy­
ktatura F onseki; u łożono ju ż  konstytucję 
republikańską, która w głów nych pun­
ktach przedstawia się jak  n astępu je :

1) R zeczpospolita  brazylijska tworzy 
związek Stanów w edług wzorów  Z jed n o­
czony cU Stanów A m eryki północnej. 2) 
Prezydent obierany na sześć lat odpo­
wiedzialny jest tylko przed narodem.
3) Parlament składa się z dwóch ciał 
praw odaw czych : z senatu obieranego eo 
dziew ięć lat, i Izby  reprezentantów kon­
stytuującej Bię oo trzy lata; głos ich jeBt 
czysto prawodaw czy i regulujący, tak, że 
odrzucenie ustawy przez obie Izby nie 
pociąga za sobą bynajm niej zmiany mini- 
sterjalnej. P ;erwszy w ybór prezydenta 
odbędzie w listopadzie.

Cła w Ameryce północnej.

Dnia 26 b. m. przedstawiono senatowi 
w W aszyngtonie polecony przez kom isję 
finansową projekt taryfy celnej. W ed łu g  
tejże, ma j ło  na przedmioty zbytku zo ­
stać ob n iżon e , a natomiast zaleca pro­
jek t podwyższenie opłaty od przyw ożo­
nego z zagranicy szkła zwierciadlanego 
i soczew k ow ego , oraz od kamieni prze­
znaczonych do b u d ow li, aby ograniczyć 
przywóz granitu. C ło od szyn stalowych 
i żelaznych ma zoBtać zniżone do 11.20 
dolarów za to n ę , a aluminium ma pod­
legać opłacie do w jsok ości 2 0 %  war­
tości. Ponieważ wywóz miedzi jest bar­
dzo w ie lk i, ma cło  od przywozu zostać 
obn iżon e , a cukier zupełnie od niego 
uwolniony. C ło na wełnę również Bię 
zmienia.

Z życiu Adama Mickiewicza.
(Pobyt w  Odesie. — Wycieczka do 

Krymu. — Odjazd do Moskwyl.
Przez

W ładysław a Mickiewicza.
(Ciąg dalszy)

Konieczność rychłego wydalenia mocno 
abodła trzech świeżo przybyłych do Odessy 
przyjaciół, chociaż jeszcze ta raz§, dzięki 
zostawionemu im wyborowi, byli pewui, że 
ich nie zeszłą w głąb Rosji lnb na Sy- 
berję. „N ie skosztuję nawet, pisze Malew­
ski 4-go maroa, ani melonów, ani arbusów,
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nie sobaczę rucha handlowego, nadającego 
życie całemu miaLtu. Są to szkody łatwe 
do powetowania, gdybym mógł o.ięść w K ry 
mie, ale i to wątpliwe, bo nie wiem, jak 
daleko rozciąga się zabronienie połndnia. 
Adam i Józef zdrowi zasyłają ukłony". 
W  tym samym lifcie narzekał, iż trafił na 
post i mrozy i że nie było ani teatrów, 
ani przechadzek, ale pomimo słoty, w pierw­
szych dniach pobytn wygnańcy zaczęli 
bywać w towarzystwaoh. .Są, pisze Ma 
lewski, częste wieczory bardzo przyjemne, 
póki nie zaczną liozyd robrów, wołać 
grandę lub petite misere. W olę młynarza, 
drużbarta, jak tego bostona".

Nie same karty pochłaniały wolue chwi­
le możnej jzlachty i wysokioh dygnitarzy 
bawiących w tej stolicy. Zaloty i plotki 
wielkich pań, współzawodniczących o pierw - 
szeństwo w modnym ś wiecie odeskim, na, 
wyższe bndzity zajęcie.

Ani życie koleżeńskie w Wilnie, ani 
dwumiesięczne obcowanie a Dekabrystami 
w Petersburgu nie nibroiły Adama prze 
ciw zasadzkom, na które narażało go i 
własne n.edodwiadczenie i umiejętność po­
wabnych zalotnic odeskich. Na Litwie spot­
kało go pierwsze rozczarowanie młodości. 
A le czuła i r z v n »  Maryla, chociaż nie 
miała siły oprzeć się wpływowi swojej ro­
dziny, nie była zwodzicielką i aie znała 
obłudy. Nic dziwnego, że poeta wpadł 
w sidła jednej z tych czarodziejek, podbi- 
łających serca przez płochą ciekawość, jak 
dziecko, które tłucze cacko dla prze­
konania się co w niem, a kawałki wyrznea 
za okno

Do najpowabniejszych piękności wyższe­
go odeskiego świata należała pani K aro­
lina Sobańska, z domu Rzewuska 1). Dla 
niej podobać się było rzeczą tak naturalną, 
jak oddychać. Uderzała nietylko wdziękami, 
ale rzadkim dowcipem i niesłychaną sub­
telnością kokieterji. Sama nie wiedziała, 
gdzie się u niej kończy szczerość' a za­
czyna ndawanie. Cały żywot jej był dłn 
gim ciągiem salonowyoh zwycięztw. Nawet 
w późnej starości, łechtała miłość własną, 
łudziła objawami serdeczności i gromadziła 
około siebie licznych wielbicieli, zaehwy - 
conych doskonałością gry tej nieporówna­
nej aktorki. Do samego końca została 
ona tą D. D. z X V III  sonetu, o której 
poeta m ów i:

iiedwie wnijJę, słów kilka przemówią z nią samą, 
Już ci dzwonek przeraii, wpada galonowy,
Za nim wizyta, za nią ukłony, rozmowy,
Ledwie wizyta z bramy, już druga za bramą

U niej wszelkie uczucia przywdziewały 
do tego stopnia pozór prawdy, iż najwięk­
szy znawca brał fałszywe kamienie za naj­
czystszej wody brylanty. Jak w mitolo 
giCŁuych baśniach wróżka dotknięta taliz­
manem wraca do swych kształtów rzeczy­
wisty ch. tak dla Mickiewicza talizmanem 
był genjusz jego, który nie mógł pozostać 
długo w zaślepieniu. W  ostatnich latach 
życia pani Lacroix chętnie wspominała o 
tym epizodzie, nie dla tego, aby się był 
wyrył głębiej w jej duszy, ale że zaliczał 
się do głośniejszych trjumfów jej młodości ]).

Z  wydalaniem z Odessy, Mickiewicz tra­
cił nadzieję utrzymania się przy profesor- 
stwie. Musiał zapisać się do binrokracji

i) Po śmierci bobańskiego, Karolina 
Rzewnska wyszła za jenerała Witte, po 
rozwodzie z nim, za jenerała Czyrkowicza 
a umarła żoną pisarza francuskiego Jul- 
jusza Lacroii.

*) Szwagier jej, słynny bibljofil Jacob, 
w tych słowach do niej przemawia na 
wstępie jednego z swych d z ie ł. Vous en- 
tries k peine dans la wie qnand Madame 
de Krudener allait en son Ir. Cette femme 
ótrange, d_nt le regard illnminó ótait tou- 
jours ploiigó dans les ten&bres de l'avenir, 
s’est arretó sur le seuil dont on pasBe k 
1 óternitó, pour vous dire : Rappelez-vous 
que Dieu vous envoya ici bas pour plaire 
et pour charmer. (Ob. Madame de Crude 
ner ses lettres et ses ouvrages fnśdit.s par le 
bibliofile Jacob, w 8 ce. P a ryż , 1880).
Podobać się było celem jej życia, większej 
poehwały nie życzyła sobie od najbliższych.

wstrętnej jego naturze; zdecydował się na 
ministerjum spraw zagranic.'nych, bo to mu 
dawało większe widoki wydostania się z 
Rosji, o co poecie zawsze najwięcej cho 
dziło, gdyż nie zamierzał wcale iść karjerą 
czynowniozą. O tern postanowienin brat 
jego, Aleksander, doniósł Lelewelowi w li 
ście pod datą dnia 29 marca 1825 roku. 
„Adam teraz jest w Odessie, gdzie miał 
być nanczycielem w liceum, lecz, stosownie 
do woli najwyższej, musi jeszcze raz mie­
szkanie odmienić. W ybrał sobie służbę w 
wydziale interesów zagranicznyoh w Mo 
skw ie; czy otrzyma potwierdzenie i jak 
prędko opuśoi Odessę, nie wiadomo. Bez 
przestanne podróże nie miały złego wpływu 
na słabe jego zdrowie: od wyjazdu z W il­
na aż do tej pory żadnej nie doznawał 
choroby".

Z wiosną, przy świętach wielkanocnych 
otwiera się szereg zabaw pnblicznyoh 
Wprawdzie Malewskiemu ciągle marzyło 
się „o tym domku, pisze on 8 kwietnia, 
za Ostrobramą, na który tak patrzę, jaa 
szczygieł z klatki na drzewo zielone", i 
Mickiewicz w pałacach odeskich wzdychał 
za nowogródzką strzechą, ale obaj nie stro 
nili od widowisk miejskich, ani od salono­
wych rozrywek „ Pogoda, mówi dalej Ma­
lewski w wyżej wspomnianym liście, sprzy­
jała zabawom T.a miastem; przoz trzy dni 
rozbite namioty płynęły nie mlekiem i mio 
dem, lecz w ódką; w środku placn stało dużo 
hojdawek, ua których to ponsowe suknie, 
to sine tułuby wyskakiwały w górę. Na 
około huśtawek toczyły się kręgiem ekwi 
paże i d.ążki, przewietrzające w kurzawie 
płeć piękną. Rodzaj ten zabawy zowie się 
kaczele. W  kilka dni po świętaoh był bal 
w tutejszym kupieckim klubie. Nie wiem, 
po co tam szedłem, ale wiem, czemum 
wyjść nie chciał. Nie sala, nie tłum, nie 
ładne spięcia, kwiaty i szaty mię trzymaty, 
ale królowa w polonesie. Tak nazywano 
panią Potemkinową. Talja Junony, odziana 
w długą błękitną suknię, kapelusz biały z 
dużemi pękami, z piórami i z srebruem na­
biciem, peleryna z koron, chód prawdziwie 
polonezowy; ani w „Janie z Tęczyna" ża ­
dnej damy nie masz okazalej tańcującej 
poloneza Nie mówię o rysach wielkich, 
regnlarnych, przyjemnych. Gniewałem się 
na ród męzki. Nie było nikogo, o kim by 
powiedzieć m ożna: to para do tańca. J e ­
den Kuczubej nie gasł przy niej. Reszta 
tacy, jak ja pigmeje, nłamki mężczyzn 
Ukłony od Adama i Józefa".

Józef JeżowBki rzadko dawał się w y­
ciągać z domu, ale Malewski prawie wszę 
dzie Adamowi towarzyszył. Kwiecień spę­
dzili dość wesoło. W  początkach maja, 
Adam zasłabł i wieść o jego chorobie n& 
tychmiast doleciała do W ilna i do W ar­
szawy. Mikołaj Malinowski dnia 18 maja 
pisze .do Lelewela: „Mickiewicz już do
zdrowia przychodzi". Zdaje się, że cierpiał 
na rozdrażnienie nerwowe, więc nie było 
po co niepokoić brata Aleksandra, ale ten 
zatrwożył się, kiedy z bokn doszły go nie 
pomyślne pogłoski. Nie śmiał się skarżyć, 
ale Zofja Malewska wzięła to do serca, na 
co p. Franciszek aż 14 czerwca tak odpo­
wiada: „Zosia napisała upomnienie A da­
mowi po części sprawiedliwe, po części n ie­
słuszne. Aleksander, jak  widzę, równie 
wam łatwowierny. Jeśli nie miał długo l i ­
stu od Adama, to wiedział, że ja do was 
piszę i mógł być przekonany, że o ohoro- 
bie byłbym do was lub Jo niego napisał, 
równie jak Adam napisałby o mnie bez o 
gródki. W iem y przecie, że plotki, domysły 
gorsze są nad rzeczywistość. Powiedz to 
Aleksandrowi".

(D alszy ciąg n ustąpi).

Kronika zamiejscowa.
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* Oberhausen (w Westfalji) 24 czerwca 
Najprzód pozdrawiamy Szan. Redakcję sta­
ropolskim zwyczajem : N. B. P . Jezns
Chrystus!

A  teraz donosimy Szan. Rodakom i 
wszystkim Towarzystwom na oDczyźnie, że 
tutaj w Oberhausen założyliśmy „Tow arzy­
stwo polskie św. Ignacego". Od dwóch lat 
pracowaliśmy nad tern, ale nie było to tak 
łatw o, bo w tntejszych fabrykach trzeba 
było wiele w niedzielę pracować. D opo­
mógł nam jednak najwięcej p. H. Sibilski 
z Bochnm, którego śmiało nazwać możemy 
założycielem naszego Towarzystwa, za co 
mn tutaj całe Towarzystwo składa jak naj 
serdeczniejsze podziękowanie. Dotychozas 
liczy Towarzystwo św. Ignacego 83 całon 
ków. Spodziewamy się, że ich się wkrótce 
więoej przyłączy, bo tu z samego Księ 
stwa Poznańskiego śmiało liczyć można co 
najmniej na trzystu Polaków. Wszystkich 
tych Rodaków do jak najliczniejszego przy 
stępowania zaprasza Zarząd. -  Józef Szulc, 
Franciszek Kordylasiński, Mikołaj Stacho 
wiak.
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* Namiestnik i Marszałek wyjechali dziś 
na kilka dni do Wiednia w sprawie obcho 
dn Mickiewiczowskiego.

* Posłowie do Rady państwa. hr. Jerzy 
Borkowski, Roszkowski Niemczynowski, 
Lewakowski i inni we Lwowie przebywa­
jący, ndali się wozoraj telegraficznie do mi­
nistra handlu o cofnięcie zakazu obniżeń 
ceny jazdy do Krakowa.

* Na ostatniem posiedzeniu R a J / miasta 
uczynił prof. Roszkowski i towarzysze wnio­
sek, ofiarnjący ze strony miasta na ntwo 
rżenie Wydziału medycznego plac i 30.000 
złr. Jednocześnie wejdzie petycja do Sejmu 
o uchwalenie odpowiedniej subwencji ne 
strony krajn. Wniosek ten będ e trakto­
wany regulaminowo. Na przyjęcie zjazdn 
historyków (17 do 19 lipca) uchwalono 
600 złr.

f  Zmarła tu wczoraj ś. p Zdzisława z 
Makarewiczów Krówczyńska, żona radcy 
sanitarnego i prymarjusza dra Źegoty Kró - 
wczyńskiego.

* W ydział krajowy zamierza zwołać 
w lipou naradę, celem obmyślenia w myśl 
wnioskn sejmowego hr. Koziebrodzkiego, 
jnkiemi śród Kami możnaby podnieść war­
tość i znaczenie obndwu scen polskicŁ 
Mateiąał Jo narad przygotowały dwa kwe 
stjonarjusze dwóch komisyj teatralnych. P i­
smo muzyczne Echo podaje ich treść i po 
winda, że kwestjonaijusz krakowski pisany 
jest obszernie, poprzedzony dłngim szere­
giem poglądów ogólnych i uwag nad obe 
cnym stanem teatru, mieści wiele myśli 
praktycznych, naoisk kładzie w pierwszym 
rzędzie na administrację i tego rodzaju 
zaolności zdaje się od dyrektora przede- 
wszystkiem wymagać. Do narady wezwani 
będą przez W ydział krajowy p p .: Badeni 
W . Koziebrodzki, Bału-ki, Bliziński, Se 
wer, Asnyk, Estreicher, Łoziński, Starkel.

* W yścigi skończyły się. Zakończył je 
bieg kom pobitych. Nagroda 200 złr. Sta­
nęły u stertu: „H ady Ott" p. Geista, .,Pe 
dro" por. br. Erlangera, „T rou g" p. Sca 
zighiny, „Staar" p. Mysłowskiego, „Z a ­
gadka" hr. Tarnowskiego, „Tourist II" 
Captai’na Romana, „Nemezis" hr. Bawo- 
rowskiego i „F lighty" p. Mysłowskiego. 
Nagrodę wziął ogier p. Scazighiny „T rong", 
drnga przyszła do mety „Staar", a dopiero 
trzecia „Zagadko" Totalizator' płacił za 
gnldena 4 złr. W yścigi skończyły się o 
godzinie pół do 8 , poczem nastąpiła licy ­
tacja kilku koni wyścigowych.

* Namiestnictwo zezwoliło p. Lubomiro­
wi Hrycykiewiczowi, kandydatowi notarjal- 
nemu we Lwowie, na zamianę dotychcza 
sowego nazwiska n a : Lubomiejski,
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* Dublany dnia 24 czerwca. —  Dnia 18 
b. m. kurs gorzelniczy w Dnblanach pod 
przewodnictwem prof. dra Wawn kiewicza, 
wraz z gronem profesorów, wykładających 
przedmioty fachowe, zwiedził gorzelnię w 
Walioach, należącą do p. Skibiozewskiego. 
W ycieczka w zupełności dopięła celu, gdyż 
wzorowe urządzenie całej gorzelni, posia­
dającej najnowsze aparaty systemn i w yko­
nania fabryki Pankscha, prowadzonej pod 
umiejetuem okiem właściciela, przez zdol­

nego technika, może śmiało służyć jak., 
studjum dla kształcącej cię młodzieży, a 
przy wykładach i odpowiednich objaśnię 
niach, dzień spędzony przy zastosowaniu 
teorji do praktyki, wiele bezwarunkowo 
przyniesie zwiedzającym korzyści. Pociągiem 
kolei Karola Ludwika o godzinie 7 rano 
wyruszyliśmy ze Lwowa do Meuyki, gdzie 
dziesięć ekwipaży oczekiwało na przewie­
zienie z górą 30 osób, a dostawszy się do 
Walie o godzinie 11 rano, po gościnnem 
p.zyjęciu, przeszliśmy do gorzelni. Uprzej­
mość właściciela posuniętą była aż do 
wstrzymania dziennych robót, czemn za­
wdzięczając słuchacze kursu mogli być o 
becuymi przy całkowitym przebiegu zacie­
rów i odpędu spirytusu. Zaraz też dr. Ws 
wnikiewicz w ścisłej krytycznej przemowie 
skreślił wykład o urządzeniu gorzelni, da­
lej w miarę postępu robót przypominał i 
ODjaśniał w znaczeniu chemicznem przy 
czyny i następstwa przebiegu fermentacji, 
a w przerwach prof. Manastorski pouczał
0 składowych częściach aparatów. Dr. Ró 
życki obznajamiał z wymaganiami akcyzo­
wej ustawy, a znany praktyk p. Horodyn 
ski zajął się praktyczną stroną gorzelni 
ctwa, użyczając rad swoich i wskazówek. 
Następnie słuchacze kursu, po przejściu do 
magazynu, korzystali z wykładu star ins 
pektora p. Rotersmanna, o mierzeniu be 
czek i rezerwoarów, o użyciu alkoholomie­
rza i obliczanin ilości bez wodorodu alko 
holu. Po skończeniu tego tak bogatego 
programu młodzież obecna, zawdzięczając 
niezmordowanej nprzejmości gospodarza, 
zwiedziła gospodarstwo, budynki i inwen 
tarz, a następnie wszyscy zasiedli do suto 
z stawionego obiadn, po spożyciu którego 
podążyliśmy na kolej, z powrotem do Du 
blan. W ycieczka ta podwójne po sobie po 
zostawi wspomnienie —  po pierwsze k o ­
rzyć! jaką słuchacze kursu gorzelniczego
1 miłośnicy rolnictwa wynieśli z oględzin 
i wykładów nauki, a po drugie wzorowe 
nrządzenie gospodarstwa, zamiłowanie prze­
mysłu z zastosowaniem do postępn wiedzy 
i ta czysto staropolska gościnność będzie 
dla niejednego wskazówką, jaką drogą iść 
nam trzeba, aby być prawdziwym obywa­
telem kraj 1 i społeczeństwa.

* Olesko dn. 26 czerwca. —  Zamek tu 
tejszy, miejsce nrndzenia Jana III, zabytek 
dawnej architektnry w Polsce, przeszedł na 
własność krajn. Akt darowizny podpisali w 
poniedziałek dr. Józef Wernicki, imieniem 
komitetu obywatelskiego i dr. Stanisław 
Bieliński, imieniem W ydziahi krajowego, 
względnie funduszu krajowego.

M IA N O W A N IA .

* Prezydjum wyższego Sądu krajowego we Lw o­
wie zamianowało kaucelistę Sądu powiatowego w 
Cieszanowie, Franciszku Wolta, kancelistą Sądu 
obwodowego w Tarnopolu; Kancelistę Sądu po­
wiatowego w Bóbrcc Ldmunda Hettescha, kauce- 
listą Sądu krajowego we Lwowie; kancelistę dla 
prowadzenia ksiąg grantowych przy Sądzie powia­
towym w Mikołajowie, Franciszka Trzecieskiego, 
kancelistą Sądu obwodowego w Kołomyi.

KU R IER  W IE L K O P O L S K I.

* Poznań dnia 24 czerwca. — Dzień
nik Goniec Wielkopolski nlrzymnje, że
Adam Mickiewicz nie um arł na cholerę
i dodaje : „Zniewoleni jesteśmy pisać o tem, 
ponieważ prawie wszystkie książki i ksią 
żeczki o Adamie Mickiewiczu zawierają w 
sobie ten fałsz. Mickiewicz nie umarł na 
cholerę, gdyż w takim razie aniby byli le­
karze jego oiała nie pruli , aniby był kto 
kolwiek jego ciało balsamował; aniby był 
rząd tnrecki pozwolił na to, żeby jego ciało 
przez 30 dni stało w pomieszkanin ; aniby 
go był nikt nie brał na statek do Francji, 
bo statki tak zaraźliwych zwłok ze sobą 
nie biorą. Mickiewicz przed śmieroią swoją 
nie miał żadnych symptomatów cholery, a 
przyczyną jego śmierci był poprostu pla 
sf.erek rzodkwi, który połk ną> a który mu 
stanął w żołądku tak, że strawiony być 
nie mógł, o czem się następnie przy pru 
ciu jego ciała przekonano. Te szczegóły  
wiemy od osoby, która dotąd żyje w Po­
znaniu, a stała przy zwłokach umiemją 
cego Mickiewicza, która t.eż słyszała jego  
ostatnie wyrazy. Byłoby obowiązkiem nie­
tylko gazet, ale i wszystkich tych, co ina

uzej pisali, żeby nareszcie raz sprostowano 
tę choleryczną bajkę. Mickiewicz był nad 
wiek swój złamany i osłabiony, więc nie 
można się dziwić, iż surowizny nie strat, ił. 
Nie mówmy więc odtąd, że nmarł na cho 
lerę, tylko że nmarł wskntek połknięcia 
listka surowej rzodkwi, która go rzuciła w 
ręce nieumiejętnych lekarzy. Mickiewioz u 
marł zatruty fałszywemu lekarstwami".

KU R IER  W A R S Z A W S K I

* Szkoła Jana Panuiewicza miała 25 
b. m. dzień podwójnie uroczysty, z aktem 
albowiem zamknięcia roku szkolnego złą­
czył się obchód jubileuszowy 50 ciolecia 
nauczycielskiej pracy przełożonego szkoły... 
O godzinie 9 i pół rano 32 towarzyszy 
wspólnej tyluletniej, a tak znamienitej pra - 
cy jubilata zebrało się w kościele Wszyst- 
kioh Swiętycn, gdzie ks. prefekt Słow iko­
wski w gorących głowach podniósł 50-cio- 
letnią pracę i ztsługi Pankiewicza na niwie 
nanczycielskiej , zaznaczając jednocześnie 
ważniejsze momenta z życia jubilata. Po 
przemowie, która głęboko wzrusz - ła' obe 
cnych, ks Słowikowski w asystencji księży 
Dębskiego i Szozeniowskiego odprawił mszę 
św .. podczas której p. Dziadulewicz od 
śpiewał na chórze psalm Moniuszki „Bea 
tus vir".

* Ze Lwowa telegrafują do Ku/jera 
W arszawskiego: „Posłowie tntejsi przyjęli 

zaproszenie na międzynarodową konfereu- 
cję parlamentarną, która zbierze się w dn. 
23 lipca w Londynie, oelem uchwalenia re­
zolucji, żądającej zaprowadzenia sądów roz 
jemczych dla rozurzygania sporów między 
narodowych. Prezydować będzie lord Her- 
schel".

KU R IER  W IE D E Ń S K I.

* Ceremonjal wręczenia biretu kardyna­
łowi Dunajewskiemu został już ułożony i 
przedstawia się, jak rastępn,e: Kardynał 
wraz z orszakiem uda się w galowych po 
wozach dwoiskich do rezydencji. W  p ier­
wszych dwu dwukonnych pojazdach jechać 
będ ą . gwardzista papieski i orszak dneho 
wny kardynała, w trzecim sześciokonnym 
kardynał w towarzystwie nuncjusza. Kar 
dynałowi odda straż pałacowa przepisane 
honory wojskowe. W  drogiej antykamerzb 
przyjmie Kardynała wielki mistrz coremo- 
nji i zaprowadzi go do sali tajnych rad­
ców. Na zapowiedź mistrza cerem >nji, uda 
sie cesarz i zajmie miejsce na tronie, znaj 
dującym się po stronie Ewan6elji. Poozem 
nastąpi nabożeństwo, po którem odbędzie 
nię ceremonja wręczenia biretu Po 7’ Deum 
Kardynał wstąpi na stopni - wielkiego o ł­
tarza i udzieli obecnym błogosławieństwa.

KU R IER  B E R L IŃ S K I.

* Bilety wizytowe oesarai niemieckiego 
odznaczają się wielką skromnością. Wbrew 
panującemn wśród arystokracji niemieckiej 
zwyczajowi ozdabiania icL herbami i koro 
nami, cesarz na zwykłym brystolu kazał 
wypisać gotyckiemi literami: „W ilhelm,
cosarz niemiecki i król pruski". Wilhelm 
I. opuszczał spójnik: i pomiędzy owemi
dwoma tytułami.

* Na początku bieżącego wieku było w 
Niemczech sześć miljonów kilkakroć sto ty- 
sięoy katolików ; obecnie, wedłng ostatnie­
go censusu cesarstwo niemieckie liczy 
16,231.724 katolików. Odtrąciwszy 3,464 564 
Bawarczyków, pozostaje na Prnsy i nie­
mieckie państwa protestanckie 12,767 360 
katolików, należących do dziesięciu djece- 
zyj. Liczba ich więc w przeciągi, lat dzie- 
więćdziesi ęoiu wzrosła w dwójnasób.

KU R IER  R Z Y M S K I.

* Całe W łochy zajmują się żywo proce­
sem, w którym występnje trzydziestu traech, 
oskarżonych o rozmaite zamachy- na wła­
sność i życie ludzkie przestępców. Pooho 
dzą oni wszyscy z miasta Arteny, w pro- 
winoji rzymskiej, słynącego od czasów naj 
dawniejszycL, jako jaskinia łotrów Za rzą­
dów papieskich, liczba zbrodni, popełnia­
nych w tej miejsoowości była taka znaczna, 
że doprowadzony do ostateczności Paweł 
IV . podpisał w rokn 1557 dekret, który 
opiew ał: „ Miasto zostanie zrównane z zie-

mm m k w
P O W I E Ś Ć

18) FBZBZ

EDMUNDA S. NAGAN0WSKIEG0.

(Ciąg dalszy).

M argrabina m ilczała i wkrótce powstała 
od stołu, przeryw ając rozmowę.

— Gzy w yjeżdżasz zaraz? mąż ją  za­
pytał

—  Z a  pięć minut —  odrzekła i zw ró­
ciła się do W ładysław a. Obrano mnie —  
m ów iła — patronesą balu na cel dobro­
czynny, mam więc dużo wizyt do z ło ­
żenia. Jutro jednak zachow uję w yłą­
cznie moim przyjaciołom , do których i 
pana wliczyliśm y oboje. A  więo, do w i­
dzenia 1

Podała  rączkę gościow i i opuściła p o ­
kój.

M argrabia pod jął przerwaną konw er­
sację i zdziw ił się niepom ału, po sk oń ­
czonej tyradzie przeciw ko grze w klubie 
E apucynek, gdy mu W ładysław  wyznał 
otwarcie, Ż3 do kart me czu ł nigdy naj­
mniejszego pociągu — ba, nawet, że stry­

jenka zasiadła dwa razy do nauczania go 
pikiety... i dała za wygraną!

Zmienili więo przedmiot rozmowy
Po odejściu gościa, M onticella wszedł 

do buduaru żony i zastał ją  leżącą na 
otom anoe...

—  I cóż?  —  spytała, odkładając na 
stolik ostatnią pow ieść C itu lle  M eudós’ a.

—  O wtorkow ych i czwartkowych po­
siedzeniach naDzych dla niego nie ma 
i co m yśleć! — odrzekł margrabia.

Ona się długo zamyśliła. W  końcu, 
biorąo znów książkę do ręki — rzekła 
ty lk o :

—  Nam yślę się. Zobaczym y. Zostaw  
mnie.

W ładysław  wróciwszy do s ie b ie , za­
siadł do napisania lista do A netki. S ie ­
dział z piórem w ręku ju ż  od pół g o ­
dziny, a jeszcze , prócz daty, nie napisał 
ani s ło w a .. .

M yślał.

X .

Następnego dnia, odbywszy ostatnią 
konferencję z agen tem , W ładysław  li ­
czy ł godziny rozdzielające go od w ie­
czora. B yłże  zakochanym  w margrabi­
nie P N ie. W czora j j e l c z e  zanalizował 
swe uczucia i zasnął nad ranem , prze­
konany, iż ow ładnęła go  prosta oieka- 
w ość... Ciekawym był duszy, zakrytej

tak wspaniałą o s ło n ą ; ciekawym  był ta­
jem niczego żyeia , którego iskry padały 
z onych topniejących o c z u ; ciekawym  
był po sw ojem u , o n , artysta, poeta, i 
pragnął w idzieć codzienność istoty, w 
której wyobraźnia je g o  zoczyła wozoraj 
żywą G alateę. Myśli je g o  przez cały 
poranek w ybiegały do dalekiej willi na 
południu, do kołyski M icia, do modrych 
oczu A n e t k i . . .  lecz w ybiegały, jak  pro­
mienie słońca po przez chmurny błękit 
n ieb a : zaledwie dosięgły swej m ety, chy­
że w racały swoim własnym torem i w 
ogniu tonęły, który je  z siebie w ydzie­
l a ł . . .  Im  myśl świeższa biegła do A ne­
tki , tem ciekaw ość nowsza wracała do 
pięknej m argrabiny! W ładysław  dalekim 
bj ł od porównywania dwóch tych ko­
b ie t , a przecież obydw ie ich sylwetki 
rysow ały się bezustannie na kanwie j e ­
go m a r z e ń !. . .  Margrabina zdawała się 
tam oddychać i gorącym  żarem swych 
źrenic, trzym ać go na uwięzi.

U bierając się na w ieczór do margra- 
b iostw a, W ładysław , choć bezwiednie, 
począł już żałow ać najpiękniejszej k ob ie ­
ty w P aryżu , je j urody i m łodości, po 
św ięconych niestosownemu małżeństwu. 
I raz jeszcze, ciekawym  b y ł —  nie w ię­
c e j . . .

Na ulicę Phalsbourg zabrał go swoim 
powozem Dupoirier.

—  Cóż pan sądzisz o margrabinie ? —  
spytał W ładysław a. Tenże, zam yślony, 
o d r z e k ł:

—  Ciekawa k ob ie ta !
—  I nieszczęśliwa ! —  dodał towarzysz. 

W ładysław  spojrzał mu pytająco w oczy, 
wzruszony do g łębi jakiem ś nieokreślo- 
nem uczuciem . Dupoirier p ow tórzy ł:

—  Tak jest, nieszczęśliw a! Córka zruj­
nowanej rodńny norm andzkiej, została 
wydaną za mąż temu M onticella, który — 
przy ca łej swej popularności w sw iecie i 
poważan!u, jak iego  używa, z całym  ogro ­
mnym majątkiem, ma jeden defekt fatal­
ny : starym b y ł przed dwom a laty, gdy 
swoją Bertę odprow adził od o łt a r z a .. .  
od tego zaś dnia zestarzał się o lat dzie­
sięć i co miesiąc o rok się s ta rz e je .. .  
W idzisz, kochany panie —  m ówił D u ­
poirier z sardonicznym uśmiechem —  żyją­
ce w tem małżeństwie typy tylu m ał­
żeństw d zisie jszych : 01 a, rozczarowana 
w najbarwniejszych m arzeniach, o życiu, 
św iecie i o moralnej konstytucji swego 
własnego salonu niu m ająca najm niejsze­
go poięcia  — nie troszcząca się o przy­
szłość, którą uważa za straconą dla sie­
bie — a przytem i z tem wszystkjem, 
prawdziwy wulkan nam ięlnośoi, huoząoy 
gdzieś w głębiach i jeszcze  nie wybuohły.

W ładysław  m yślał o oczach margra­
biny.

—  On, M onticolla —  ciągnął dalej D u ­
poirier —  człow iek  przeżyty ; cynik na 
wskróś —  dlatego zawsze i jednostajnie 
uprzejmy, po tow arzysk u .. .  taki dla cie­
bie i taki dla żony. Dumny z niej — ja ­
ko z najcelniejszego arcydzieła w swych 
długoletnich zbiorach. Spokojny o nią i 
swe imię —  bo przeświadczony o je j b ez ­
granicznej dumie. D odaj, mój drogi pn- 
uie, że margrabia w iedział 7 ust w ła­
snych Berty, czem mu ona być miała 
po ś lu b ie .. .  dodaj, że z tego bynajmniej 
dziś nie jest zadowolony i szczęśliwy —  
że, z tego zapewne powodu, miewa swe 
ekstazy orgji —  że, samolub do szpiku 
kości, nie zai nuje się wcale tow arzy­
stwem żony, a sobie wynajduje towarzy­
stwo nieraz aż nazbyt prob lem atyczn e .. .  
Czyż dziwna, iż Berta M onticella jest nie­
szczęśliwą P

A  więc, pomyślał W ładysław , co w ry ­
sach je j uważałem  za stanow czość i od ­
wagę, jest, niestety, rezygnacją —  może 
apatją ! I  bardziej je j jeszcze  żałow ał.

* * *

(Ciąg dalszy nastąpi).
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m lf, wszyscy jego mieszkańcy skazani na 
wygnanie". Ten radykalny środek nie zna­
lazł jednak zastosowania, poprzestano na 
mniej energicznych zarządzeniach; m asto, 
zwane wówczas Montefortino, przetrwało i 
do dzid przechowuje smutne swe tradycje. 
Arteńczycy od najmłodszych lat ćwiczą się 
w sztuco mordów i grabieży. W  procesie 
który się toozy obecnie, banda zbójów o- 
tłkuriiona jest o zabicie dwóch oficjalistów 
księcia Borghese, o napad na stację kolei 
żelaznej, o przecięcie drutów telegraficznych, 
zrabowanie kasy i t. d. Akt oskarżenia do- 
jtarczył mateijału na cały tom o 150 stro 
uicach. W  oprawę ma być wmieszanych 
wiele świadków, lecz dotychczasowe fakta 
nie zachęcają ludności do dawania świade 
ctwa o prawdzie I tak niejaki Józef Ca- 
none który zeznał przed sędzią ćledczym, < 
co było mu wiadomem w sprawie zamor ■ 
dowania oficjalistów ks. Borghese, został 
uduszony przez własnych rodziców, wpląta­
nych w tę zbrodnię.

KU R JER  L O N D Y Ń S K I.

* Statystyk angielski, dr. Richardson, w 
ogłoszonem niedawno dziele wykazuje, be 
wdród żydów długowieczność jest daleko 
większa, aniżeli wdród clirzedcian. W  Lon­
dynie na 8 niemowląt, umierających w ro­
dzinach chrześcijańskich, dzieci żydowskich 
umiera 5. hóżnica ta zwiększa się jeszcze 
w wieka sędziwym : w latach ośuidziesięciu 
stosunek ten jest jak 2 do 0,8, względnie 
do całej ludnodci, powyżej lat odmdziesię 
cin j«k  3 do 1 w porównaniu do innych 
wyznań. W  Prusach procent dmiertelnodci 
wdród chrześcijan wynosi 2 3 % , żydów 
15%  , od 1 roku życia do lat 5 umiera 
36%  chrzcdoijan a 25%  żydów

?
N> czas zjazdu z powodu nroozystego około dobra tych ludów i dozwolił przez 

złożenia zwłok' Adama Mickiewicza na długie jeszcze czasy zajmować stanowisko, 
Wawelu, urządza dr. Adrjau Baraniecki w które sławę polskiego imienia wszędzie roz 
Muzeum techniczno przemysłowem krakow- niosło".
skiom wystawą uoiorów włościańskich ze j Szlachtowski,, prezydent.
wszystkich ziem polskich, uprowadzenia W  odpowiedzi nadeszła wczoraj na ręce 
włościan po tej wystawie podjął się także p_ prezydenta następująca depesza: 
akademicki komitet pod przewodnictwem j , Kaczy przedwietna Rada m. Krakowa 
p. Adama Rozwado s skiego, wiceprezesa pj-zyjąć wyrazy serdecznego podziękowania 
Czytelni akademickiej. ! za prKOsłane mi łaskawe życzenia, oraz przy-

W ieniec z lidci, zebranych na ruinach  ̂ja(5 zapewnienie zawsze wiernych uczuć ży
starożytnego zamku litewskiego w N^wo 
gródku, nadesłała do Krakowa na ręce 
rodziny, z Nowogródka panna Ryta A n ­
drzej kowKzówna znana w Krakowie dpie- 
waczka

k ,

Od Komitetu wykonawczego otrzymujemy 
następujące pismo : W ieńce , godła i em­
blematy przeznaczone do złożenia n trum­
ny, zrobione z materjałów nadających się do 
trwałego przechowania, oddane być mają po 
skończeniu uroczystodci do Muzeum naro­
dowego, gdzie obok innych pamiątek po 
Mickiewiozu przechowane będą. Uprasza 
się więc wszystkie dsputacje, które pudo 
bne wieńce lub gudła mieć będą, aby ta­
kowe zaraz po złożeniu trumny w krypcie 
grobowej, wręczyły zarządowi Muzeum, 
które na żądanie wyda podwiadczenie od­
bioru.

Dla osób biorących udział w uroczysto 
doi po. zebu w oj wyda wane będą karty le­
gitymacyjne, a mianowicie: 1. Karty żółte 
dla członków wszelkich deputacyj, oraz 
osób mających przeznaczone miejsce w po­
g od z ie . 2. Karty niebieskie imienne, upo­
ważniające do wstępu na wszystkie miej 
sca, programem uroczystodci objęte, z w y­
jątkiem krypty grobowej. 3. Karty białe 
imienne dla sprawozdawców dziennikar­
skich, upoważniające również do wstępu 
na wszystkie m iejsca; w reszce 4 Karty 
różowe upoważniające do wstępu do k a ­
tedry. Wszystkie powyżoze karty syda 
wane będą w prezydjum komitetu (al. 
Widlna Nr. 7) w dniach 2-gim i 3-cim 
lipca, od godz. 9 tej do 1-szej, i od 3-ciej 
do 6 tej.

Sprawozdawcy dzienników winni wylegi­
tymować się podwiadczeniem swych Uedah 
c / j ,  stosownie do ogłoszonego już komuni­
katu.

Karty dla osób biorących udsiał w po- 
ehodzie, wydawane będą na ręce naczelni- 
ników deputacyj, którzy o ile nie będą 
komitetowi osobidcie znani, zechcą wylęgi 
tymować się swym mandatem, oraz wyka 
aać liczbę ezłonków biorących w deputacji 
udział. Karty wstępu do katedry przezna 
czonc są tylko dla pań i wydane będą ze 
względu na brak miejsca tylko w ilodci 150.

Wstęp na miejsca programem objęte 
udaiał w pochodzie dozwolonym będz*u 
tylko osobom mającym karty legitymacyjne. 
W  dniu uroczystodci karty wstępu wyda­
wań11 już nie będą, uprasza się więc s szy 
stkich uczestników uroczystodci, aby się 
w oznaczonym terminie po odhiór kart 
ni*z_wodnie zgłosili. Początek uroczystodci 
oznaczonym zostaje ostatecznie na goda. 
8 mą rano, osoby więc biorąoe udział 
w pochodzie, zechcą zebrać się w miej 
soach oznaczyć się mająoych programem 
już o godz. 8-mei rano,

Program i porządek pochodu, któryeh 
ostateczne ułożenie z powodu nadchodzę 
cych wciąż jeszcze zgłoszeń, dopiero w dn.u 
25 b. m. zostało ukończone, ogłoszone 
będą niebawem. Uprasza się wszystkie 
pisma o powtórzenie niniejszego komuni 
katu. Z komitetu wykonawczego.

Antoni hr. Wodzicki.

Na ugoszcaeuie włodcian, którzy przy- 
hędą do Krakowa w celu wzięcia udziału 
w obchodzie Mickiewiczowskim, przeznaczył 
krajowy komitet wykonawczy na wczoraj- 
szem posiedzeniu kwotę 200 złr. Nie wąt­
pimy ani na chwilę, że obywatelstwo kra­
kowskie dobrowolnemi składkami przyczyni 
się do powiększenia tego funduszu. Ugo 
szozenie włodcian nastąpi w dzień obchodu 
uroczystego w ogrodzie Strzeleckim około 
godz. 9 wieczór po festynie, zapowiedzią 
nym już przez Towarzystwo odwiaty ludo­
wej. Pod kierownictwem zarządu Towarzy 
stwa odwiaty luaowej przyjęciem włodcian 
zajmie się komitet akademicki, złożony z 
ezłonków nowej „Czytelni akademickiej".

Komitet akademicki we Lwowie w spra 
wie obchodu Mickiewicza powziął uchwałę, 
iż imieniem całej młodzieży akademickiej 
lwowskiej i dublańskiej niesiony będzie je­
den tylko wieniec, którego szarfy trzymać 
będą następujący akadem icy: Adam, K or­
nelia, Skołyszowski, Surzycki, Teodorowicz 
i WidniewsH.

Lwowski Komitet obywatelski ucLwalił 
uprosić wydział Koła literacko-artystyczne- 
go, by zajął się urządzeniem we Lwowie 
w sali ratuszowej dnia 4 lipca wieo«oru ku 
uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza. Prze 
mówienie wstępne wygłosi wiceprezydent 
miasta dr. Zdzisław Marchwicki, odczyt w y­
powie prawdopodobnie p. Starkel. W  wie­
czorku tym przyrzekła wziąć udział także 
.Lutnia".

Przemydl dn. 23 czerwca. —  W ydział 
Rady powiatowej uchwalił: 1) na pokrycie 
kosztów pogrzebu przyczynić się datkiem 
w kwocie 100 zł. z funduszu powiatowego; 
2) wysłać deputację powiatową pod prze­
wodnictwem J. £  Adama ks. Sapiehy, pre­
zesa Rady powiatowej, do której to depu­
tacji wybrano także trzech włodcian, ko­
sztem powiatu wysłać się m ających: 3)
złożyć na grobie Wieszcza wieniec w im ie­
niu reprezentacji przemyskiego powiatu; 
4) zamówić 300 egzemplarzy wydawnictwa 
„O  największym naszym pisarzu A d.m ie 
Mickiewiczu", dla ich rozdan<a pomiędzy 
włościanami w tutejszym powiecie. Rada 
miejska uchwaliła: 1) wznieść w Przemy 
ślu pomnik dla Wieszcza z dobrowolnych 
ofiar, do których z funduszów miejskich 
wyasygnowano kwotę 500 złr. ; 2) zawia 
zać komitet dla urządzenia nabożeństwa 
żałobnego; 3) zakupić z funduszów miej • 
skich medal srebrny wieszcza; 4) nazwać 
jedną ulicę w Przemyślu, której wybór po­
zostawiono magistratowi, ulicą Adama Mic 
kiew icza; 5) zakupić 300 egzemplarzy
„Złotych myśli", 200 portretów Wieszcza 
do rozcLuia i 6) wysłać delegacją złożoną 

6 członków: Dra Aleksandra Dworskie­
go burmistrza i posła na Sojm krajowy, 
Dra Fryderyka Smutnego, Dra Jakóba 
Baumfelda, Ignaoego Frankowskiego u 
tarjusza, Dra Franciszka Dolińskiego 
Ferdynanda Majerskiego. W ydział Towa-1 
rzystwa „Sokół" przemyski wyseła dwóch 
delegatów: Dra Leonarda Tarnawskiego i 
Dra Misińskiego. Stowarzyszenie rękodzieł 
ników „Gwiazda" wyseła tnech  delegatów 

mianowicie: pp. zast. prez. Osińskiego i 
ezł. wyda. Dmitrowskiego, i Boohenka, 
ewent. zastępcę Czarneckiego ze sztanda­
rem. Delegacja ta przyłąozy się do dele­
gacji „G wiazdy" lwowskiej. Straż ocho­
tnicza pożarna wyseła 3 delegatów: W a ­
cława Regera adjunkta korpusu i dwóch 
towarzyszy. Redakcję Gazety Przemyskiej 
zastąpi p. Wacław keger.

K o
Pa

Kronika miejscowa,
W IADOM OŚCI K O Ś C IE LN E .

* Dziś dnia 29 czerwca obchodzi 
ściół katolicki uroczystość śś. Piotra 
wła. — Sw. Piotr rodem był z Betsaidy, 
miasteczka nad morzem Galilejskiem. Zba­
wiciel powołując go na księcia Apostołów, 
imię jego Szymon zamienił na Piotra, co 

chaldejskiego znaczy opoką. —  Sw. Pa­
weł urodzony w Cylycji, w mieśeie Tarsie. 
Cudownie nawrócony do wiary sw. zoFtał 
wielkim Apostołem narodów. Obaj jednego 
dnia, roku 67, za prześladowania Nerona 
ponieśli śmierć męczeńską w Rzymie.

ozłonki

Kalendarz. Dziś sS. Piotra i Pawła 
jutro: śś. Luoyny i Emilji.

Kalendarz historyczny. 29 czerwca 1470 
roku : Wstąpienie na tron węgierski W ła­
dysława, najstarszego syna Kazimiersa Ja 
giellońozyka.

Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy
ś. p. W ł. L. Anczyca odprawioną została 
wczoraj w kościele św. Salwatora na Zwie­
rzyńcu Msza św. przy licznym udziale ro 
dżiny i przyjaoiół zmarłego.

Prezydent miasta dr. Szlachtowski prze
słał ministrowi Dunajewskiemu następujący 
telegra m :

„Imieniem Rady miasta Krakowa i n«, 
mocy jednomyślnej jej uchwały przesyłam 
Ekscellencji w dniu dzisiejszym najserde­
czniejsze życzenia. Jesteśmy dumni z tego, 
że nasz ziomek na tak niezmiernie trudnem 
stanowisku w/trwał przez długi szereg lat 
i nader znakomitą, tudzież skuteczną dzia 
łalnością zjednał sobie uznanie i wdzięczność 
wszystkioh ludów monarohji. O by Cię Eks 
cellenojo Bóg błogosławił w dalszoj pracy

czliwości i przywiązania od swego honoro 
wego obywatela". Dunajewski.

f  Józefa z Szyszkowskich Rzewuska,
obywatelka miasta Krakowa, matka ś. p. 
Walerego Rzewuskiego, radnego i obywa­
tela miasta Krakowa, zmarła 27 b. m., 
przeżywszy lat 76 Pogrzeb odbędzie się z 
domu własnego przy ulicy Kolejowej w 
niedzielę o godzinie 4 popołudniu.

Szkoła przygotow aw cza do szkół śre­
dnich- Z początkiem września b. r otwiera 
krakowskie Zgromadzenie X X .  Pijarów 
szkołę przygotowawozą do gimnazjum i 
szkół realnych Zadaniem tejże szkoły jest 
dobre przysposobienie uczniów do egza­
minu wstępnego, stosownie do wymagań 
podanych w rozporządzeniu wysokiej c k. 
Rady szkolnej krajowej w bieżącym roku. 
Nauka trwa rok jeden. Przyjmuje się do 
niej albo nczniów z III klasy szkół ludo 
wych, albu tych z prywatnej nauki, o kti 
rycb przy przedwstępnym egzaminie przu 
kona się Zarząd szkoły przygotowawczej, 
że są usposobieni do niej w języku pol­
skim (czytanie płynne, pisanie, początki 
gramatyki); w języku niemieckim (czytanie, 
inajomość pierwszych poozątków gramatyki 
i pisanie), w rachunkach (pisanie liczb, ta ­
bliczka mnożenia), w religji (znajomość pa 
cierza i zasad katechizmu). Nauka obejmo­
wać będzie 22 godzin na tydzień, a mia 
no wicie . Nauka religji godzin dwie, nauka 
jęz. polskiego godz. „zeid, nauka jęz. nie­
mieckiego godz. osm, nauka rachunków 
godz. cztery, nauka kaligrafji godzin dwie. 
Książki, na podstawie których nauka 
w szkole przygotowawczej odbywać się bę 
dzie, są następujące : Religja —  katechizm 
ks. Morawskiego i historja biblijna. Język 
polsk i: Trzecia książka do czytania i gra­
matyka polsku Lercla. Język niemieoki: 
książki oznaczy się później. Rachunki: 
Arytmetyka Mocmka, Część I. Kaligrafja 
według zeszytów Greinera. —  Taksa od 
ucznia wynosi 6 złr. w. a. miesięcznie. 
Bliższych informacyj zasięgać można u 
Rektora X X . Pijarów. Wpisy i egzamina 
odbywać się będą od 28 sierpnia. Rodzice 
choą„y umieścić ucznia klasy przygoto­
wawczej w konwikcie, mogą to uozynić na 
warunkach tych samych, które się do in- 
nyoh konwiktów stosują.

W zakładzie ks. Siemaszki zaniedbanych 
chłopców, odbył się we czwartek duia 
b. m. o godz. 4 popołudniu popis tego 
oddziału chłopców, którzy stale w nakła­
dzie przebywają, a popisowi temu przewo­
dniczył ze strony książę co-biskupiego kon- 
systorza ks. dr. Juljan Bukowski jako de- 

. “ legowany a ze strony Rady miejskiej p. 
f Henryk Szwarc jako delegat tejże Rady. 

Niemałego także blasku dodała popisowi 
obecność p. Erazma Jerzmanowskiego, zna 
nego naszego rodaka z Ameryki, który 
przybył na uroczystość Mickiewiczowską 
do Krakowa, i zwiedza zakłady nasze 
między innnemi zakład ks. Siemaszki, k tó­
remu ofiarował 200 złr., a dla dzieci 50 
złr. prócz dawnieiszych 50 złr., które ofia 
rował przez ręce p. Żółtowskiego dla tegoż 
zakładu. Popis, w którego program webo- 
dziły przeważnie deklamacje i śpiew wy 
padł nader pomyślnie, a goście ze wzra 
szeniem przypatrywali się chłopoom, wy 
dartym nędzy i występkowi, a dziś schlu­
dnie odzianym i obiecującym, przyszłym 
ezłonkom społeozeństwa. Po rozdaniu na­
gród, w skład których weszło i parę ksią­
żeczek Kasy osaczędnośoi, ofiarowanych 
przez p. Żółtowskiego, przyczem najpilniej 
sny ucaeń otrzymał jeszcze od p. Jerzma­
nowskiego 10 złr., przemówił ks. dr. B u ­
kowski, rozwijając w pięknycn i stosownych 
słowach basło naszej uczącej się m łodzieży: 
ora et labora. u po podziękowaniu tak ze 
strony czcigodnego przewodnika zakładu, 
ks. Siemaszki, jak i ze strony obu dolega 
tów szlachetnemu dobroczyńcy, zgromadze­
ni pud najprzyjemniej szem wrażeniem roze 
szli się z zakładu.

Sekcja gospodarcza komitetu akademi­
ckiego uprasza szanownych Kolegów krako­
wskich o łaskawe zgłaszanie mieszkań, gdzie- 
by się pomieścić mogli juko współlokaturo 
wie koledzy goście nasi przybywający na 
pogrzeb Adama Mickiewicza. W  nadzieji, 
że koledzy jak najliczniej zgłaszać się bę 
dą, prosimy o nadmienienie, ile mianowicie 
gości każdy u siebie nomieścić może. Z g ło ­
szenia przyjmuje się w „Collegium novnm - 
8*la „Chór akademicki" od 2 —3 po po 
łudniu.

K aitnirz Mitrowski, sekretarz ; W łady  
sław Nawrocki, przewodn. sekcji, ulica 
Karmelicka nr. 48

Koło literacko-artystyczne zawiadamia 
nas, że bilety na zebranie towarzyskie, któ­
re odbędzie się w sali Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń (3 lipca) i na ucztę 
składkową (4 lipcal w sali hotelu Saskie 
go, będą od dziś wydawane w lokalu Ko 
ła (Rynel główny nr. 16) w godzinach 
od 10 — 1 * °d 5 — 9. W  dniu 1 lipca lista 
zostanie zamkniętą.

Uniwersytecka Kasa chorych. Senat
akademicki na posiedzeniu w dniu 24 bm. 
odbytem uchwalił, na wniosek JM. Rektora 
dra Korczyńsktego, przedstawić Ministerstwu 
oświaty memorjał ndowadniający potrzebę 
zaprowadzenia Kasy ohoryeh jako instytu 
cji uniwersyteckiej, do której każdy akade­

Bartoszewicza 
a przecież obfi-

mik byłby obowiązany należeć za wpłatą 
roczną jeden złr., za co otrzymywałby w 
razie choroby bezpłatnie pomoc lekarską i 
odpowiednie luki. Taka Kasa chorych na 
wzajemnej obo wiązkowej pomocy oparta, by­
łaby w Uniwersytecie naszym bardzo pożą­
dana, jak w ogóle pożądaną jest rzeczą, 
by młodzież akadernioka doznając poparcia 
w swych stowarzyszeniach dobroczynnych 
od władz Uniwersyteckich i od społeczeń 
stwa, odwykła od tego niewłaściwego, na- 
szem zdaniem, odwoływani* się bezpośrednie­
go do ofiarności publicznej, co tyiko czy­
nić może njmę godności Lkademickiej.

Zjazd koleżeński byłych uczni c. k. w yż­
szej szkoły realnej w Krakowie, którzy w 
roku 1880 studja ukończyli, odłożony zo­
stał na dz.eń 5 lipca b. r.

„Złote myśli Adama Mickiewicza1* opu­
ściły pr*gę nakładem p 
Poprzedził je popularnym 
tym w szczegóły życiorysem Wieszcza, 
prof. Czesław Pieniążek. Autor nadawy 
czaj trafnie przeprowadza charakterystykę 
Adam a, wykazując w prostych słowaoh 
wszystkie jego zalety, jako człowieka, P o­
laka i poety. Rzecz cała napisana niezmier­
nie ciepło, jest jednocześnie przystępną dla 
c/ytelnika z matem wykształceniem, jak 
ciekawą i zajmującą dla ludzi inteligen­
tnych. Nie ma priytem w życiorysie żadne 
go fałszywego tonu , niczego, coby dla 
nieprzygotowanego naukowo umysłu było 
niebezpieczne, eoby wzbudziło w nim wąt­
pliwości. Między innemi, silnie jest zazna 
ozone przywiązanie Mickiewicza do wiary 
katolickiej.

W ybór „Złotych myśli" z pijm Adama 
łącjy się harmonijnie z życiorysem. Są to 
jakby dowody na to, co biograf napisał. 
Wydawca nie pominął ani korespondencji 
Adama, ani jego artykulików prozą. W szy 
stko co tylko Wieszcz napisał, zostało 
przejrzane, aby wydobyć czyste złoto dla 
warstw szerszych Każda „złota myśl" jejt 
zrozum* _łą, jasną, pouczającą, pełną w.ary, 
budzącą nfność, prowadzącą do Loga. każda 
daje ja '<ąś radę, wskazówkę ua chwile bo­
leści i radości życia. Lapidarność przytem 
stylu mickiewiczowskieg > ujawnia się tu w 
oałej świetności.

Bezwarunkowo „Złote myśli" tak p o ję t: 
przeprowadzone * wydania p. Bartosze­

wicza, są jedynem dziełkiem zupełnie od 
powiedniem dla rozdawania szerszym war­
stwom. Nic tak kultu Mickiewicza podnieść 
nie może.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego"
Wiedeń 26 czerwca. „Wieuer 

Tagblatt“ zamieszcza następującą de 
peszę z Paryża: Jutro ma się odbyć 
exhumacja szczątków Mickiewicza, 
które będą przeniesione do grobów 
królewskich na Wawelu w Krako­
wie. Poczyniono wielkie przygoto­
wania. Grób znajduje się na cmen­
tarzu Montmorency, na którym leżą 
jeszcze inni-słynni w bistorji Pola­
cy, tak, że jest tam cała osobna 
dzielnica polska. Są tam groby hi­
storyka, poety męża stanu Niem­
cewicza, jenerała Kuiaziewicza, jene­
rała Dembińskiego, jenerała Ge- 
droycia, Władysława Zamoyskiego, 
Klaudji Potockiej, przyjaciółki i o- 
piekunki Chopina, Antoniego Gore 
ckiego i wielu innycn.

Na grobie Mickiewicza stoi mo­
nument z portretem wielkiego poety 
roboty Prcaulta. Monument został 
odsłonięty w r. 1857; przy tej uro­
czystości byli obecni: Hipolit Carnot, 
ojciec dzisiejszego prezydenta, Fou 
clier de Careil, późniejszy poseł wie­
deński, Kossuth, hr. Andrassy i n  
ni. Po ekshumacji, przy której mię­
dzy nnymi będzie przemawiał Er­
nest Renan, odbędzie się w kościele 
Montmorency uroczyste nabożeństwo, 
poczem trumna zostanie przetrans­
portowana na kolej wschodnią.

Wiedeń 28 czerwca. Książe Fer­
dynand bułgarski przybył tu wczo­
raj. Na dworcu witał go ajent buł­
garski Naczowicz. Książe zamie­
szkał w pałacu Koburgów.

Budapeszt 28 czerwca. „Pesti- 
Naplo11 odbiera z Wiednia następu­
jącą wiadomość: Jak wiadomo miał 
arcyksiąże Karol Ludwik w czer­
wcu odwiedzić Petersburg. Teraz 
nastąpiła ta zmiana, że razem z ar- 
cyksięciera pojedzie cesarz Wilhelm 
i że podróż odbędzie się w sier­
pnia.

Budapeszt 28 czerwca. Na wczo- 
rajszem pełnem posiedzeniu austija- 
ckiej Delegacji odczytano nuncja 
Delegacji węgierskiej. Skonstatowa­
no zupełną zgodność postanowień 
obu Delegacyj. Uchwały w trzeciem 
czytaniu zatwierdzono. Zabrał głos 
minister Bauer: „Wobec tego, że De 
legacje zakończyły swoje prace, o- 
świadczam w imieniu wspólnego 
rządu, że uchwały przedłożone zo­

staną do najwyższej sankcji. Speł­
niając następnie polecenie Najj. Pana 
mam zaszczyt wyrazić Panom uzna­
nie i wdzięczność za ofiarną, patrio­
tyczną działalność.

Tę ogólną jednomyślność zarówno 
dziś jak zawsze, należy zawdzięczać 
osobie monarchy. Najj. Pan, nasz 
cesarz i król niech żyje!* Zgroma­
dzeni podnoszą trzykrotny okrzyk. 
Falkenhayn dziękuje prezydentowi 
za umiejętne prowadzenie obrad, po­
czem Czartoryski oświadcza, że sesja 
została już zamknięta.

Prezydent Czartoryski zaznaczył, 
jednomyślność opinij u wszystkich 
delegowanych, zarówuo w wyrażeniu 
ufności dla kierownika spraw zagra­
nicznych jak i w przekonania, że 
żądania zarządu wojskowego nie mo­
gą być nieuwzględnione, także w ro­
zwadze czy przyszłość pozwoli ze 
względu na nacze siły gospodarcze 
powiększać dalej wydatki, jako też 
w nagląoem życzeniu utrzymania po­
koju i to pokoju tak stałego, żeby 
pozwolił na dłuższy czas zauiechać 
ustawicznego wzrostu wyd»tKÓw.

Wiedeń 28 czerwca. W czoraj odbył 
się wybór rektora ca  wiedeńskim  Uni­
w ersytecie. P o długiej w alce w yborczej 
wybrano radcę Hartla.

Berlin 28 czerwca. Krążą po­
głoski, że minister wojny, Verdy du 
Vernois, poda się do dymisji, a je ­
go miejsce obejmie jenerał-porucznik. 
Wittich, komendant cesarski g łó ­
wnej kwatery.

Paryż 28 czerwca. Zapewniają, 
że rząd przywróci w całości pensję 
gubernatorowi „Credit - Foncier* p. 
Christophle. W niedzielę ukaże się 
sprawozdanie ministra finansów w 
sprawie Credit-Foncier.

B e lg ra d  28 czerw ca. R ektor N ikoła- 
jew icz, który b y ł obecny na bankieeie 
wydanym na cześć króla Milana, musiał 
ustąpić.

Walencja 28 czerw ca. Na prowineji 
zaszło wczoraj sześć wypadków cholery. 
W  mieście ani jednego.

Wiedeń 28 czerwca. Usposobienie g ie ł­
dy m dłe. A k c je  kredytowe 303.75, Ak­
cje L&nderbanku 2 8 2 1U. Renta złota 
103*10, R em a majowa 88 55.

KURSA TE LE G R A FIC ZN E .
W iedeń 27 cierwca 2 godz. 30 min. po południu.

sir. et. itr. ot.

„  g papier op. 88 55 Obi. ind. gal.. — —
a -psrebrn. „ 89 05 4V,°/0 ObL Poi.
J  |  4°/„ słota. 109 35 kraj. g a lio .. —  —

g 5°/0 pa. nie. 101 15 6°/0 List. sas. g.
Akc. ban. A W .. 971 — Za.kr. z. 36-1. —  —

„ kredytowe SOS 50 47, 0/0 Listy sas.
L on dyn ............. 117 — Banku kr. g .. —  —
Napoleony . . . . 9 31 Akc. L3 nderb.. 2S2 10
D uk aty ............. 5 55 „ kol. Kar.-L. 900 25
M a rk i................ t)7 „ „ l w . - o r . 181 -
5°/0 Ren. w. pap. 99 60 ,  „ połudn.. 188 76
*°/o * „ ‘ tuta 103 10 R u ble ................ 184 25
Losy prem .w .. 139 — Srebra .............. -----

Usposobieuio g ie łd y : spokojne. 

Berlin 27 czerwca.
Bant. austr.. 
Krótki Wiedeń 
Banknoty ros.. 
5%  Lis. sas. poi.

174 80 40/0 Lis. lik. poi. 64 80
178 85 Ak. kol. Kar. L. 87 25
238 70 austr. kred. 165 50

67 80 Ultimo R n ble . 234 25

T a rg  z b e ż o w y  na K lep arzn.

jKraków 27 czerwca).
Pszenica biała od 8.75 do 9 10; czerwona od 

8.75 do 9.20; iółtu od 8.75 do 9.20; tyto 7.75 do 
8.20; jęczmień od 6.75 do 7.bu ua jiasze od 
6.— do 6.40; owies o l  8 .— do 8.50; Oroeh— 1■— 
do — ■— . Wszystko za 100 kilogramów.

N A D E S Ł A N E .

Zawiadamia się P. T. Sza­
nowną Publiczność, iż z 
dniem 27 czerwca b. r. w  
piątek nastąpiło otwarcie Ła ­
zienek i Łaźni parowej w  
Hotelu Krakowskimi Łaźnią 
i Łazienki odrestaurowano 
i urządzono z komfortem 
i wszelkiemi wygodami na 
wzór pierwszorzędnych za­
kładów zagranicznych.

517(3-3)

Do dzisiejszego numeru 
załącza się dla Prenumeratorów: 
„Cennik wyrobów Pi erwsiego 
galioyjskiego Towarzystwa dla 
krajowego przemysłu tli aokiego 
w Korozynie *.
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KURJER POLSKI, dnia 39 Czerwca 1890 r. Nr. 177.

JAK W ŻYCIU.
81) P O W IE Ś Ć

Altouita Oelpit.
W o l n y  p r z e k ła d  

łUSLEM z hr. Rnbsockich WILCZYŃSKIEJ.

iCiąg daloiy).

T a myśl prześladowała ją  i w ciszy 
klasztorne'. U pływ ały m iesiące, upływ a­
ły  lata. F lorencja rosła, nabywając c o ­
raz w ięcej sił, rozw ijając sie prześlieznio, 
tak co do wdzięków c ia ła , jak  i co do 
przymiotów duszy i umysłu. Jej dobroć 
i słodycz anielska zniewalała serca wszy­
stkie. Tak siostry, jak  i je j koleżanki, 
ubóstwiały ją , psuły i p ieściły . T a  j e ­

dnak myśl przewodnia niejako sprawiła 
w dziecka um yśle przed ^zesną dojrza­
łość i pobudzała je j m ózg do niezw ykłej 
czynności. P racow ała usilnie, mówiąc so­
bie, że im rychlej ukończy n a u k i, tern 
prędzej w yjdzie z klasztoru. Chwilami 
najwyższej radości były  dla niej dni , w 
których odbierała list od matki. Sasza 
pisywara do niej regularnie raz na ty ­
dzień. Dnia pewnego list przyszedł w ża­
łobnej obw ódce. Po raz drugi ow dow ia­
wszy, pani Readish donosiła o tern cór­
ce , nie bardzo się siląc na okazywanie 
boleści po zm arłym  małżonku. W  końcu 
Sasza tak samo nie abała o drugiego 
m ęża , jak  sobie nic nie robiła  z pier­
wszego. U pojenie miesiąca m iodow ego 
nader krótko u niej trwało. W tych 
czterech ćw iartk ach , zimnych i wym u­
szonych, F lorencja znalazła i zrozumiała 
li jeden  frazes: —  „O dtąd mam ciebie 
jedną na s w ie c ie . . .*  —  W  je j  młodem

serduszku odezw ał się głos samolubny, 
ale czysto ludzki. Nareszcie matka jak 
dawniej, będzie li do niej n a leża ła ! W  
przy szłośei nikt już ich nie rozłączy. 
Zoba.czą się wkrótce i odtąd będą żyły 
razem.

U łuda prysła niebawem . Nie tylko pa­
ni Readish nie wracała z Europy, ale 
i pisywać przestała. Przełożona klaszto­
ru nie śmiała pow iedzieć F lo re n c ji, że 
je j matka zamknięta w szpitalu dla pi­
jaczek  i m orfin istek , nie m oże pióra w 
ręce utrzym ać. Zdrow ie dziecka tak się 
jednak było  zachw iało, że trzeba było 
odsłonić bodaj część prawdy.

—  Mama nie jest chora niebezpie­
cznie ? —  pytała blada śmiertelnie, z 
wzrokiem błędnym i przerażonym.

—  A leż nic d z ie c ię , m ogę ci na to 
przysiądz ! Za kilka m iesięcy będzie 
z d r o w a .. .  zdrowa zupełnie.

—  W olę  już w iedzieć, że mama cho­

ra —  w ykrzyknęła namiętnie —  niż 
przypuścić, że m ogłaby mnie przestać 
k o ch a ć !

I  tym razem jeszcze  Florka zdrowie 
odzyskała. W szystkie te jednak wstrzą- 
śnienia moralne podniecały je j tkliwość 
i rozdrażniały niesłychanie je j system 
nerwowy. Nakoniec po długiem  m ilcze­
niu pani Readish zjaw iła się w klaszto­
rze. N ie m ogła wstrzym ać się od rado­
snego uniesienia, zobaczyw szy F lorencją. 
Jakto P W ię c  ta istota zachw ycająca do 
niej n a leży? Pochlebiona w sw ojej pró­
żności w yobraziła sobie, iż była  zawsze 
wzorem matek. Czyż córka je j nie ubó­
stwiała ?

—  W ię c  mama znowu od jeżd ża? —  
zaw ołała F lorka z oczam i łez pełnem i, 
dowiedziawszy s i ę , że pani Readish 
tylko dni kilka zabawi w N ew -Y orku.

—  P o raz osta tn i, m oja F loro naj­
droższa. Muszę zlikw idow ać m ó j. . .  twój

majątek. Są to dobra, miny, kopalnie, 
rozrzucone po całym  św ie c ie , w Far- 
W e s fc ie  i w Indo-Chinach.

Ładna tw arzyczka F lorki sposępniała :
—  T a podróż strachem mnie przej­

m u je ! —  zawołała.
—  T y  ! ty ! mały tchórzu 1
—  Ah ! mamo ! mamo ! gdybyś w ie­

działa co opowiadają o tych strasznych 
bandach zbójeckich na zach od zie ! jak ie 
im przypisują czyny haniebne!

—  U spokój się dziecię. Zabieram ze 
sobą pokojow ę i dżentelmena Francuza, 
człow ieka w ykształconego i niesłychanie 
odważnego.

—  A leż przynajmniej w róci mama pręd- 
ko do m nie?

—  Jak n a jprędzej! Przyrzekam  ci to, 
moja F loro ukochana najsolenniej. . .

( Dalszy ciąy nastąpi)

L. 8136. 527(1-2)

OGŁOSZENIE LICYTACJI. ŚW IA T
a l b u m

Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy stajni przy rzezalni 
miejskiej w Podgórzu, rozpisuje się licytacją zn pomocą pisemnych ofert.

Jako cenę fiskalną ustanawia się cenę kosztorysową 1.380 złr. 
91 cnt. wal austr,

Oferty, zaopatrzone przepisaną marką stemplową, podpisane przez 
oferenta 1 zawierające oświadczenie, że warunki licytacji są i l u  znane 

tymże się poddaje, wnosić można < 3 .0  d n i a  2 .  L J p c a >  
1 8 9 0  r o k u ,  d o  g o d z i n y  1 2 .  w  p o ł u ­
d n i e .  Widium 10% ceny fiskalnej może byc do oferty lub osobno 
złożone.

Warunki dotyczące budowy są do przejrzenia w Magistracie.

Z Magistratu miasta Podgórza,
dnia 21 Czerwca 1890 roku.

PIWO z EKSTRAKTEM SŁODOWYM
w y r o b u

KO NSTANTEG O WISZNIEWSKIEGO
Aptekarza w Krakowie,

polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakow­
skie na wniosek komisji przemysłowej tegoż T o­
warzystwa, pismem z dnia 24 Kwietnia 1889, L. 338.

S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby używać mogą 
w razie kaszlu, kataru, płuc i żołądka _ra: w ra­
zie osłabienia, po małej szklaneczcze przed połu­
dniem przed wieczorem oraz idąc na spoczynek.

Cen« flaszki 36 ent. 1 13(lo-ioi

jlak ładem  księgarni, składu i wypo- 
jżyczalni nut muzycznych, oraz eks­

pedycji pism perjodycznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGOs
w  K r a k o w i e

w y sz ły :
Wroński Adam. Marsz żałobny na forte- 

pjan, cieniom ś. p. Adama Mickiewicza. 
Cena 50 cnt.

Żeleński W ładysław. Marsz uroczysty  na 
fortepjan ku czci ś. p. Adama Mickie­
wicza. Cena 1 zlr. 524(2-5)

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

L0U1TRE
Sukiennice, 16-

P a i r y a R l e  kapelusze dam skie, 
Parasolki,

443(94-?) Gorsety,
Pióra,
Kwiaty.

P e r T u m y  francuzkie i augielekie.

NADESZŁY
F a i i r ^ s E l r i e  Letnie suknie pasowane.

O o o h o s  Pelerynki, żakiety. 
P l a s t > - o n a  K raw aty damskie, 

Kamizelki.

Jllielki wybór. Ceny niskie.

“ u c z e ń
z ukoiWuiią szóstą klasą gitnnttzj-ilną,
mający zamiar oddać się zawodowi apte­
karskiemu, może znaleźć pomieszczenie.

Bliższa wiadomość w mieszkaniu przy 
ulicy św. Tomasza Nr. 6, I I  piętro od 
frontu. (1_3 )

Dr. F. IH. Głuchowski
b. elew  kliniki lekarskiej proi K orczy ń ­
skiego, b. lekarz praktykujący oddziału 
chirurgicznego prof. Obalińakiego i szpi­
tala dla dzieci prof. Jakubow skiego, or­
dynuje w sezonie tegorocznym jak  

i w latach poprzednich jako
leRarz zalsładowy 

i t i t  U a t o c e .  428(9- 10)

t o o g a t o  i l l u s t r o w a n e ,
poświęcone czci i pamięci 

A TłA-M-A MICKIEWICZA.,

stanowiące odrębną caiość,
ułożone z nieznanych utworów

pierwszorzędnych autorów naszych i najznakomitszych artystów  polskich,
ukazało się na widok publicznv. Nabywać jo  można

za cenę jeden złot, reń.
w  R edakcji i Adm in istracji „ Ś W IA T A " :  W .  U lica  Szpitalna, I. piętro

W sięgarniach: W g o  6. GEBETHNERA i S p ó łk i w  R yniu  G łó w n y m :
W go S. A. K R Z Y Ż A N O W S K IE G O  w  R yn^ u G łó w n ym .

W sklepach: W go JÓ Z E F A  [RUDNICKIEGO w  Hotelu D re zd e ń sk im ;
.  „ L O U V R E “  w  S u k ie n n ic a c h ;

W go H F N R Y K A  K R E TS C H M E R A  w  R yn k u  G łó w n ym ;
T R A F IC E  CŁÓWKEj w R yn ku  G łó w n ym . 530,1 5)

-<3>—O

r  Y ?  T  T  ‘K r  Q  X T  T  
x JL u C h  i l j i  JL JL\ d  J i

H2I28 ,2) MECHANIK i OPTYK
Kraków, Rynek, linia A-B, I_. 38.

Poleca znaczny wybór okularów, cwikierów, lornetek teatralnych i polowycb, barometrów, 
termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzę­
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu.

Zakłada d zw on k i elektryczne, telefony, M ikrofony grom o-
z w o d y  i t. d.

D o sta rc za  w sze lk ic h  o k u la ró w  z  kom binow anem i szk ła m i podług p rze p is ó w  (recept) le ka rsk ich.
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie.

Ceny Dez RonRurenoJl!

W ystaw a prac kobiecych
kursów artystyezuo-przemysłowycb przy Serni- 

uaiium żeńskiem w Krakowie, otwarta będzie 
X  l l p o a  rano od godziny 11— 1, po połndniu 
od 3—6. Dostać można rozmaitycL pamiątek od­
powiednich uroczystości. Ulica Ponwale, nr. 6. 

516(2-3)

Ponieważ cały pierwszy nakład (10.000 
egzem plarzy) (2-3)

ZŁOTYCH MYŚLI
A D A M A  M I C K I E W I C Z A ,
poprzedzonych popularnie napisanym ży­
ciorysem  —  został przez zamówienia kra­
jow ego komitetu pogrzebow ego, Rad po­
wiatowych i Magistratów w yczerpany —  
drukuję w ięc nakład drugi, który będzie 
ukończony w dniu 1 lipca.

Cena egzemplarza 40 cnt.
Za 50 egzem plarzy 10 złr., za 100 

egz. 15 złr., za 200 ogz. 28 złr., za 5U0 
egz. 60 złr., za 1000 egz. 100 złr. 

Zamówienia przyjm uję tylko do 1 lipca.

K. Bartoszewicz,
K r a k ó w ,  S u k l < m n l o e .

ii om

M e d a l  m i n i s t e r s t w a  ł i a n d l u  1 8 8 7 .

M e d a l  b r ą z o w y  
1 8 7 2 .“

M e d a l  s r e b r n y  
1 8 8 1 .

M e d a l  s r e b r n y  
1 8 8 2 .

M e d a l  s r e b r n y  
1870.

ALFRED BIASION
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiellońskiego,

w Krakowie, Rynek 14.
8 ^  M A G A Z Y N  Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  1 8 0 1 .

Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jako dostawca pierwszych P P . Lekarzy Okulistów w kraju oraz klinik oku­

listycznych , posiadam zawsze znacznie zaopatrzony skład we wszelkie możliwe 
przybory optyczne oraz szkła i oprawy w najlepszym gatunku, które podług re ­
cept tak zwyczajnych , jako i kombinowanych przepisywanych przez P P . Lekarzy 
Okulistów jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych
i bandaży.

GŁÓW NY SKŁAD ŚRODKÓW  OPA1RU N K0W YCH  I DO PIELĘGNOWANIA CHORYCH,
Oeny umiarkowane. “Wi

L powodu wydzierżawienia odbę­
dzie się na dniu 3 lipca t j. we 
ezwartek o godzinie 9-tej rano W  
kurdwanowic, 5 kilometrów od 
Podgórza

SPRZEDAŻ
inwentarza żywego i martwego w 
drodze dobrowolnej licytacji.

M iędzy innemi sprzedane bedą 24 krÓW 
czystej krwi holenderskiej, premjowaue 
na wystawach. 8 kilometry od Kurdwa- 
n o w a , stacja kolei Swoszowice. K onie 
czekać będą. 526(1-4)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX?\
C T L T K T E E 1 T I A .  ' 

jjŁ V. PLASKOWSKIEflO
X  n a p r z e c i w  t e a t r u
X  poleca codziennie świeże b a l 3 k ; i  do kawy, różne d O - X
X t o o r o w e  c i a s t a  w  n a j l e p & z y m  
X g a t u n l r u  oraz e u f e r y  d e s e r o w e ,  wy-

" różniająee się wyb. rnyin smakiem i gustownym kształtem.
Wszelkiego rodzaju n a p o j e  g o r ą c e  i  z i ­

m n e ,  l o d y ,  c ł i ł o d n l R l , i  t .  < 3 . L i ­
k i e r y  w y b o r n e  w  r ó ż n y c h  g a -  
t u n K a c ł i  i  R o n i a R i  K u r a c y j n e .

W s z y s t K i e  o h s t a l u n K i  u s k u ­
t e c z n i a  j a k  n a j a k u r a t n i e j  1  p o  
c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  497(2 o
x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

uczęszczające na kursa . do seminarjum, 
znajdą pom ieszczenie od 1 września u 
p. Heleny Jelskiej, ul. Karm elicka 1. 48.

Tąn iie  lekcje muzyki. 523(210)

O O O O O O O O O O O O O O O 8O O O O O O O O O O O  6 o <

? DOM ZDROWIA
koncesjonow any przez W ys. c. k. N am iestnictw o galicyjskie,

ZAKŁAD LECZNICZY
p r y w a t n y

Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO
w Krakowie,

w n o w y m , wyłącznie na cele lecznicze według wymagań uowoczesnęj 
liigjcny stawianym budynku

przy u l. Łobzowskiej 1. 32.
P rz jjm u je  chorych oboje j pici na wszelkie rodzaje chorób, wyk<- 

nania operacyj i t. d.,
z wykluczeniem chorób zaraźliw ych i um ysłowych.

P o k o j e  d l a  c h o r y c h  n a l e ż y c i e  w e n t y l o w a n e ,  o b s z e r ­
n e , z  k o m f o r t e m  u r z ą d z o n e .  —  K o r y t a r z e  i  s c h o d y  z i m ą  
o p a l a n e .  — C z y t e l n i a .  -  O s o b n a  s a l a  o p e r a c y j n a .  -  v V  le -  
c i e  o g r ó d  s p a c e r o w y  d l a  c h o r y c h .

Staranna opieka i wszelkie w ygody zapewnione.
W s z e l k i e  k ą p i e l e  w  m i e j s c u ,

Ceny w ra z z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką i koszta­
mi opatrunków chirurg, od 4 złr. na dobę

Prospckta nu żądanie przesył i się. —  Ustnych wyjaśnień udziela 
na miejscu lekarz i właściciel zakładu. 256(19-45)

> 0 O O O O 0 0 0 0 0 O b 0 8 0 O 0 O C ) Q 0 O O 9 0 0 O O

Urzędnik gospodarczy
samotny, lat 44, posiadający chlubne świadectwa 
z cztor-iastjletmej pracy (7 lat w Wielkopolsce) 
poszukuje poBady w Galicji lub Kongresówce. 
Wymaganie co do wynagrodzeuia umiarkowane. 
Oierty: K ra k ó w , poste restante, i .  N. K. 529(1-3;

11 BBZ KlOKTKIJREKrOJI ! I
Kto chce. palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuj o tatki (gilz;,) NIE KLEJ u NE z fabryki

S. W IE R U SZ-N IE M O JO W SK IE G O
L w ó w  —  Teatralna 3. Kraków —  Sukiennice 28.

O e n y  b a r d a s o  h I b I ł I o .

100 sztuk od 12 centów, “YMR
Zlecenia zamiejscowe — od w rotn ie . O p a k ow a n ie  gra tis . 1’ rzy o d b iorze  5000 k o s z ta  

tra n spor lu  p on oś : ib ryk a . 266(56-180)

KONCESJONOWANE BIURA
W ŁADYSŁAW A GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

B I U R O  T E C H M I C Z K T E
wykonywuję plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

B I T J R O  O G Ł O S Z E Ń
przyjmum wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w żądaniu.

B I U R O  W Y N A J M U  M I E S Z K A Ń
pośredniczy w wynajmywamu mieszkać, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych.

Ogłasza di> Wynajęcia : (72 ?i
3 lub 4  pokoje, przedpokój, kuchnia ua 11 pię­

trze ul. Gertrudy Nr. 28.
zaraz :

P ok ó j z meblami na 1 piętrze ni. Pijarska Nr. 4. 
S ta n cja  z dużym składem ul. Kanonna Nr. 15.
2 pokoje, kuci1 da na I piętrze w oficynie, stan­

cja duza w podwórcu aa parterze ul. Mikołaj­
ska Nr. 4.

Pokój umeblowany na II piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 20.

6 pokoi, przedpokój, 2 werandy, kuchnia na I 
piętrze. Rynek główny Nr. 19.

Przyjmuje się mieszkania dla gości na obchód 
pogrzebowy ś. p. Mickiewicza. Biuro wynajmu 
mieszkań, ulica Wiśina Nr. 7.
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